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Oyskusja nad paktem 
bezpieczeństwa.

D3rskusia nad paktem bezpieczeń­
stw a przybiera w  prasie zachodniej 
coraz rczlcglejsze rozmiary i zdaje 
się w skazyw ać, że problem takiej czy 
innej gwarancji układu terytorialnego 
Europy powersakskiej, zaczyna doj­
rzew ać do ostatecznego rozstrzy­
gnięcia. którego oczekuje się od 
wspólnej narady członków rządu an­

gielskiego j .francuskiego, mającej od­
być się z początkiem marca w Lon- 
dynie.

Oczywiście ińejest najważniejszem 
pytaniem, czy pakt bezpieczeństwa 
zostanie zaw arty, tylko jaki on bę­
dzie. Podstaw ow a, m erytoryczna tru ­
dność, od której usunięcia zależy t a ­
ka lub inna istota i charakter tego 
paktu, a w  ślad za tem losy traktatu 
wersalskiego tzn., losy Europy powo­
jennej — dostatecznie jest znana. Tru 
dnością tą. to ciągle nierozstrzygnię­
ta  kw estja: czy Anglja w  tym pakcie 
przystanie na rozciągnięcie gwaran- 
cyj ze swojej strony na W schodnią 
Europę czy też nie. Dalszem py ta­
niem, niemniej ważnem od tamtego 
jest: czy Francja, w  razie zachow a­
nia do końca przez Anglję nieustępli­
wego stanowiska, w yrażającego się 
w gotowości podpisania tylko takiego 
paktu, któryby obejmował wyłącznie 
Francję i Belgię (a także ewentualnie 
Niemcy) — przystąpi do takiego f)a- 
ktu, czy też w ierna dotychczasowej 
swojej postaw ;e, z takiego paktu zre­
zygnuje i dyskusje nad nim przerwie.

W śród kierowników angielskiej opi 
Li publicznej, dotychczas przeważnie 
zgodnej w  przekonaniu, że Anglja nic 
Powinna ryzykow ać przyjęcia na swe 
barki ciężaru gwarantującego układ 
terytorialny także w  Europie W scho­
dniej — za u w a ży ć  można w  osta­
tnich dniach bardzo charak terysty­
czne rozdwojenie.

W  organie liberałów, „W estm instcr 
Gazette", ogłbsił p. J. A. Spender, 
dziennikarz, posiadający duże w p ły ­
w y polityczne artykuł, w ypow iada­
jąc się zasadniczo przeciwko jakie­
mukolwiek paktowi gwarancyjnemu 
z Francją. P. Spender zgadza się z 
tym poglądem, że jeśli wybuchnie 
nowa wojna, to sprawa granic F ran­
cji będzie zadecydowana nad Wisłą, 
gdyż ...sprawa granic Francji będzie 
wchodziła w grę wszędzie tam, gdzie 
w grę wchodzi polityka francuska"'. 
Ci zaś, którzy mają zagw arantow ać 
granice francuskie, muszą być goto­
wa' przeciwstaw ić się wszystkim, któ­
rzy granicom tym zagrażają. Gdyby 
zaszłą ta okoliczność, a Anglicy b y ­
liby gwarantam i granic Europy za­
chodniej. to — zdaniem p. Spendera

- byłoby szaleństwem przykuw ać 
u.rmję angielską do granicj^ francu­
skiej. Liberalny polityk angielski u- 
waża, że wszelka gwarancja granicy 
francuskiej uw ikłałaby Anglję w  ka­
żda wojnę prowadzoną przez Francję 
z jakiemkolwiek mocarstwem. Jest to 
-- powiada p. Spender — nauka osta­
tniej wojny, byłoby zaś szaleństwem 
ignorowanie jej. Wreszcie przestrze-
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Hasło anfypolshich orgacizacy] w Prusach.
(TeLńnem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 24 lutego, (zo) W  Mażbor- 
gu odbyło się wczoraj zgromadzenie de­
legatów organizacyj antypolskich P rus 
Zachodnich. Organizacje te znajdują, się 
pod dyrekcja wspólnego zarządu w  Ber 
linie. Na zjazd przybyło około 1600:dele­
gatów z Prus i z Gdańska. Jeden z mó­
wców, twórca organizacyj młodonie- 
mieckich, niejaki Mahrann, podkreślając 
wyraźnie antypolski charakter tych o r  
gsnizacyj, wypowiedział się również w

ga pisarz angielski Francję przed 
przypuszczeniem, że Anglia da się 
przekupić spłatą części długów fran­
cuskich do przyjęcia jakichś niebez­
piecznych zobowiązań politycznych 
na rzecz bezpieczeństwa francuskie­
go.

Najciekawszem i najważniejszem w  
rozumowaniu liberalnego polityka an 
giejskiego jest niewątpliwie to prze­
konanie, że zawarcie paktu gwarau- 
cj^jnego z Francją nic jest dla Anglii 
niebezpiecznem dlatego, ponieważ 
Francja domaga się rozciągnięcia te ­
go paktu na Europę wschodnią (prze­
de w szy stkierp na Polskę), ale dlate­
go, ponieważ zasadniczo, w  ogólno­
ści, pakt gw arantujący granice F ran ­
cji musiałby być z natury rzeczy 
(czy Francja chce czy niechce) roz­
ciągnięty i na Europę wschodnią 

| (tzn. i na Polskę).
Nie trzeba oczywiście dodawać, ja­

kie konsekwencje zarówno dla Pol­
ski, jak i dla Francji, kryje w  sobie 
możliwość przyjęcia się — niejako — 
urzędowego poglądów p. Spendeia 
w  opinii i kierowniczych, politycz­
nych sferach angielskich.

W ręcz odmienny pogląd na sprawę 
bezpieczeństwa Europy w ypow iada 
inny niemniej w pływ ow y publicysta 
angielski, senjor dziennikarzy angiel­
skich, b. redaktor naczelny „Timesa44 
a obecnie redaktor „Review of Re- 
v iew “, p. Stead, który w  gdańskiej 
„Baltische P resse“ zamieścił artykuł 
pt. „Bezpieczeństwo brytyjskie i eu­
ropejskie". p . Stead będąc zwolenni­
kiem paktu angielsko-francuskiego, 
zapytuje, czy w  razie, gdyby W. B ry  
tanja zagwarantowała Francji bezpie-

j silny cl? słowach w sprawie korytarza 
I pińskiego. W  mowie swojej -wspomniał, 
| aby w związku z nawalą słowiańską 
i Niemcy byli każdej chwili gotowi do 
j służby dla ojczyzny. „Ren i Wisła tak 
’ brzmiały jego słowa — są rzekami nie- 

mśeeklemi, a Maiborg nie może pozosta­
wać na granicy Niemiec; winien się on 
znaieść w środku niemieckich kresów 
wschodnich**.

= □ =

czeństwo, gwarancja ta obow iązywa­
łaby bezwarunkowo także na w ypa­
dek, jeśliby zaatakow any przez Niciri 
cy jeden ze sprzymierzeńców Francji, 
zmusił Francję cło zaatakowania*fcNie- 
miec. Oczywiście nie — odpowiada 
p. Stead — ale taki stan rzeczy — 
pisze dalej — pociągnąłby za sobą 
powszechna wojnę europejską, od któ 
rej Anglia we w łasnym  interesie nie- 
moglaby pozostać zdała. Dopuściłaby 
bowiem w takim razie do zajęcia 
przez Niemcy z pomocą lub bez po­
mocy Rosji, Belgii i obsadzenia pół­
nocnych portów francuskich. Także 
naród angielski uiemógłby przyglądać 
się biernie zniszczeniu Polski przez 
Niemcy lub przez Rosję. Podobnie 
niemogłaby znieść Anglja powstania 
olbrzymiego bloku, który w razie 
zniszczenia Francji i Belgji, rozcią­
gnąłby się od P aryża i Brukseli do 
Berlina, a stam tąd do Moskwy, W ła- 
dywostoku i do Tokjo, oraz przez 
Wiedeń, Sofję i Angorę do zatoki 
perskiej. Jak długo — kończy Stead 
— myśl wojny daje państwom euro­
pejskim nadzieję popraw y ich poło­
żenia (Stead ma tu na myśli oczyw i­
ście przedewszystkiem  Niemcy), tak 
długo państw a te dążyć będą do 
wojny. Jeżeli jednak państw a te bę­
dą wiedziały, że W. B rytanja w y ­
stąpi czynnie przeciw wszelkim pró­
bom załatwiania sporów z bronią w 
ręku, w ówczas ryzyko wojny w  Eu­
ropie będzie zredukowane do mini­
mum. Klucz do nowej ery pokoju 
znajduje się przeto p rzede^szyst- 

|  kiem w rękach angielskich, 
i Jak widać z powyższego, rozumo­

wanie p. S tead‘a zmierza do biegu- 
I nowo różnych konkluzyj, aniżeli po-
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otwiera w dniach najbliż­
szych miejskie biuro sprze­
daży biletów Kolejowych
we Lwowie w domu WP. Spre- 
c ii era, pl. Marj&cKi 8. (wejście 
od ul. Hetmańskiej) Telefon Nr. 
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wych, krajowych, powrotnych, okrę­
żnych zagranicznych i do wozów sy- 

. pilnych po oryginalnych ce­
nach taryfowych.

Bezpłatne informacje w zakresie 
podróżnictwa, turystyki i zdrcjowni- 
ctwa

Organizowanie wycieczek zbioro­
wych w kraju i zagranicą. 1623

glady p. Spendera. Gdy ten ostatni 
uważa, że Anglja właśnie w imię po­
koju europejskiego, niemoże przyjąć 
na siebie pod żadną postacią roli gwa 
rąnta obecnych granic państw euro­
pejskich, to pj Stead $ądzi, że w ła­
śnie tylko w tedy pokój europejski 
uzyska trw ałe i niezłomne podstawy, 
gdy Anglja obecny układ terytorial­
ny Europy gwarancją czynnej swej 
interwencji zabezpieczy.

.Mamv tu niewątpliwie do czynie­
nia nie tylko z dwiema różnemi me­
todami pacyfikacji Europy, ale także 
z dwoma zasadniczo różnymi poglą­
dami i z dwiema zasadniczo różnemi 
wolami w ytyczenia kierunku rozw o­
ju Europy powojennej i św iata: z li­
beralizmem. pragnącym przywrócić 
stan rzeczy z przed wojny, aby go 
z powroterr\ oprzeć na zasadach ni- 
czem niekrępowanego, imperialisty­
cznie eksploatującego gospodarstwa 
światowego, międzynarodowego i z 
nacjonalizmem, dążącym poprzez u- 
trwalenie traktatu wersalskiego do 
zorganizowania Europy na podstawie 
narodowego, zgodnego z etyką i na­
turą. porządku rzeczy.

Którą drogę ostatecznie obierze 
Francja? Dotychczas kroczy ona nie­
złomnie prowadzona czy to przez 
Poincarego czy przez . Herriota tą 
drogą drugą, drogą, rozjaśnioną świa­
tłem traktatu wersalskiego. Nie brak 
na to dowodów z ostatnich choćby 
dni (wynurzenia ambasadora francu­
skiego w Londynie, mowa p. Lo«l- 
cheur‘a na bankiecie w ambasadzie 
polskiej, wywiad p. P aw ła BoncouEa 
z współpracownikiem „Figaro").

Czy niezatrzyma się na tej drodze 
jutro? W ierzym y, ufamy mocno, że 
nie.

Ufamy, mimo, że głośno już dzisiaj 
we Francji mówi się o rychłym po­
wrocie do w ładzy głowy germanofi- 
lizmu francuskiego, p. Caillaux. mimo, 
że z tego powodu, prasa liberalna w 
Londynie zaleca już iluminację, a w 
Berlinie — jak jeden z publicystów, 
naszych przypuszcza — czynią przy­
gotowania do „Fackelctigów". Ufa­
my, mimo, że tego nowego ekspery­
mentu trudno bez poważnego niepo­
koju oczekiwać.

Józef Rudnicki.



Problem bezpieczeństwa 
i Polska,

Problem  bezpieczeństwa w  tej chwi 
li najbardziej aktualne i główne zaga­
dnienie polityki m iędzynarodowej jest 
żyw o bardzo dyskutow any przez p ra­
sę europejską. Znane wystąpienie 
„O bservera“ jednego z najpoważniej­
szych organów  angielskich za ograni­
czeniem paktu gwarancyjnego do 
państw  zachodnich i ogłoszeniem des- 
interessem ent co do wschodnich gra­
nic Niemiec i całego układu terytorjal 
nego w  Europie wschodniej wywTołało 
w prasie angielskiej doskonałą repli­
kę na łamach „W estm inster G azette“ 
w artykule dawnego jej naczelnego re­
daktora p. Spendera.

Spraw a granic Francji — pisze Spen 
der — będzie wchodziła w  grę w szę­
dzie tam, gdzie w  grę wchodzi polity­
ka francuska, a  jeśli wybuchnie nowa 
wojna, spraw a granic Francji będzie 
prawdopodobnie zadecydow ana na po 
lach bitew w  Polsce, podobnie, jak 
spraw a granic Niemiec została zadecy 
dowana na polach bitew  w e Francji. 
Ci, którzy mają gw arantow ać granice 
francuskie musza być gotowi przeciw ­
staw ić s ię , w szystkim , k tórzy grani­
com tym  zagrażają; strategicy francu 
scy, k tórzy  tw ierdza, że atak Rosji i 
Niemiec na Polskę byłby pierw szym  
krokiem do wspólnego napadu na Frąn 
cję, ze swego punktu widzenia najzu­
pełniejszą mają rację. Gdyby zaszła ta 
ka okoliczność a  my bylibyśmy gw a­
rantami granic Europy zachodniej, by­
łoby szaleństwem przykuw ać armię 
angielską do granicy francuskiej. Mo­
żemy z wszelką pew nością przyjąć, że 
wszelka gw arancja granicy francuskiej 
uwikłałaby nas w  każdą wojnę, prow a 
dzóna przez Francję z jakimkolwiek 
wiełkiem m ocarstwem . Jest to nauka 
ostatniej wojny, byłoby szaleństwem 
ignorowanie tej nauki.

Spender zastanaiw e się również nad 
alternatyw ą niedopuszczenia Niemiec 
do mającego się zaw rzeć układu, na­
stępstwem czego byłoby porozumienie 
„dwóch banitów 14, Rosji i Niemiec. 
„Czyż nie jest zupełnie pewnem — za­
pytuje Spender, — że w  takim w ypad 
ku dwaj. banici się połączą i albo zbu­
rzą słaba barjerę Polski, lub uczynią 
z jej obrony nieznośny ciężar dla so ­
juszników., Twierdzenie, że obaw a 
przed bołszewizmem pow strzym a 
Niemcy od .wejścia z nimi w  związek, 
wydaje mi się bezpodstawnym  opty­
mizmem. Za dwadzieścia lat Rosja bę­
dzie państwem  konserw atyw nych 
chłopów — właścicieli, o bardzo łago­
dnej formie kolektywizmu municypab 
nego w  miastach a najprawdopodo­
bniej z ambitnym militarystycznie na­
strojonym rządem na czele. Jeśli do 
tego czasu spór francusko-niemiecki 
nie zostanie załatwiony, możemy li­
czyć się z przymierzeni rosyjsko-nie- 
mieckiem, jako pewnikiem.

Przypuszczenie więc, że możemy 
gw arantow ać granicę francuska nie 
przyjmując odpowiedzialności za w y­
padki w  Europie Wschodniej, jest nie- 
beżpieczncm złudzeniem. Spender koń 
czy artukuł swój twierdzeniem, że po­
kój europejski zależy od załatwienia 
sporu niemiecko-francuskiego oraz od 
ewakuacji Kolonji w  czasie, przepisa­
nym traktatem  i przestrzega Francję 
przed przypuszczeniem, że Anglja da 
się przekupić spłatą części długów 
francuskich do przyjęcia jakichś.niebez 
pifećżnych zobowiązań politycznych 
na rzecz bezpieczeństwa francuskiego.

„Temps“ z powodu projektów ukła­
du angielsko-francusko-belgijskiego i 
ograniczenia paktu bezpieczeństwa do 
linii Renu pisze:

Błędne byłoby mniemanie, jakoby 
naw et ze względu na bezpieczeństwo 
brytyjskie, sposoby zabezpieczenia 1110 
gły się ograniczyć tylko do linji Renu. 
Dla bezpieczeństwa Anglji, podobnie 
jak dla bezpieczeństwa Francji i Belgji 
jest rzeczą niewątpliwą, że wszelkie 
załamanie się układu rzeczy politycz­
nego, stworzonego przez T rak ta t W er 
salski, które powstałoby na Wschodzie 
od strony Polski, miałoby natychm iast 
skutki swoje na Zachodzie. Pod tym

Wielki film lotniczy produkcji polskiej
dramat o niebywałych seuzacjach z zespołem najwybitniejszych sił teatrów stolicy p. Ł :
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Ostatnie cuda techniki kinematograficznej. — Genjalna gra artystów Mataljl Kowanko
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względem Anglja nie zamierza wiązać 
się na przyszłość, ale zdaje sobie spra­
wę, że tkwi w  tem istotne niebezpie­
czeństwo, oraz stara  się, jak się zdaje, 
obejść tę trudność, uzyskując ze stro­
ny Niemiec zapewnienia, któreby ją 
sam ą zwolniły od w łasnych zobowią­
zań. Stąd zrodziła się formuła,'.wedle 
której układ angielsko-francusko-bel- 
gijski dla zabezpieczenia pokoju na Za

chodzie mógłby być rozszerzony na 
Niemcy, które w  takim razie musiały­
by uszanować status quo terytorjalny 
na W schodzie tak samo, jak na Zacho­
dzie.

W  Londynie skłaniają się dosyć do 
mniemania, jakoby Berlin miał się zgo­
dzić na wejście na tę drogę.

Lecz jakżeż Niemcy zdecydow ały­
by się na szczere przystąpienie do ta-

Kompromis między min. Ratajskim a p. Thuguitem.
Projekt ustawy o zgromadzeniach poselskich

WYWOŁA W SEJMIE ŻYWA DYSKUSJĘ.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a. 24 lutego (zo) Rząd 

wniósł do Sejmu projekt ustaw y o 
zgromadzeniach, zw oływ anych przez 
członków Izb Ustawodawczych.

Art. 1. Członkowie Sejmu i Senatu 
m ają prawo zw oływ ać specjalno zgro 
madzenia, celem informowania ludno­
ści o działalności Sejmu i Senatu.

Art. 2. Zgromadzenia takie zwol­
nione* są od obowiązku uzyskiwania 
zezwoleń, przewidzianych w  obe­
cnych ustawach o zgromadzeniach, 
winny być jednak zgłoszone u w ła­
dzy administracyjnej przynajmniej na 
24 godzin przed odbyciem zgrom a­
dzenia.

Art. 3. Rada nfinistrów na wniosek 
ministra spraw  w ew nętrznych może 
czasowo na okres nie dłuższy niż 3 
miesiące, zawiesić działanie tej usta­
w y  na poszczególnych obszarach 
państw a, ze względu na zaistnienie 
tam warunków, zagrażających bez­

pieczeństwu państw a lub porządkowi 
publicznemu. Postanow ienia niniej­
szej ustaw y nie mają zastosowania 
na obszarze, na którym obowiązuje 
stan w yjątkow y lub wojenny.

Art. 4. W ykonanie niniejszej usta­
w y por uczą się ministrowi spraw  w e 
wnętrznych.

Art. 5. U stawa niniejsza wchodzi 
w  życie po upływie 14 dni po dniu 
je j , ogłoszenia.

P rojekt ten jest rezultatem  kompro­
misu między ministrem spraw  w e­
wnętrznych,* a p. Thuguttem w  kotiflik 
cie, k tóry  trw ał od trzech tygodni na 
tle znanego okólnika p. min. R atay- 
skiego. u staw a ta w yw oła niewątpli­
wie na terenie Sejmu żyw ą dyskusję. 
Pos. Kozłowski (ZLN.) zapytany przez 
nas o opinję co do projektu, w yraził o- 
pinję, że spraw a powinna być zała­
twiona w  ogólnej ustawie o zgrom a­
dzeniach , a nie drogą osobnej ustawy.

Opóźnienie opinji o raporcie komisji kontrolnej.
(Telefonem -od naszego korespondenta:.)

W arszaw a. 24 lutego (G). Jak dono­
szą z P aryża jest rzeczą pewną, że 0- 
pinia komitetu wojskowego, będącego 
pod przewodnictwem marsz. Focha, 
dotycząca referatu komisji kontrolnej, 
będzie przesłana Radzie Ambasadorów 
przed końcem przyszłego tygodnia, j 
Opóźnienie to wynika stąd, że angiel- 1

ski gen. Clive ni emoże ustalić swego 
punktu widzenia, dopóki nie otrzym a 
instrukcyj od swego rządu. Rokowa­
nia dyplomatyczne między Paryżem , 
Londynem i Bruksela w  sprawie Ko­
lonii i raportu komisji kontrolnej posu­
w ają się bardzo szybko naprzód.

Amerykański skandal naftowy.
Wiedeń. 24 lutego. (PAT.) Amery­

kański skandal naftowy rozszerza się 
także na Paryż. W edle informacji z 
Nowego Yorku, am erykańska komisja 
śledcza ma udać się do Paryża, ce­
lem przesłuchania osób, które zajmo­
w ały  w  tow arzystw ach naftowych

n

nadzwyczajna komedja amerykańska w 7 wielkich aktach p. t.
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wysokie stanowiska. W edle donie- 
sień nowojorskich, w ysocy urzędni­
cy am erykańscy mieli otrzym yw ać 
w  związku z koncesjami na rzecz 
grupy Sinclaira łapówki do dwóch 
milionów dolarów.

ss=<5)=»

„Kopernik" o d a f a S ^ t r .  „Marysieńka"

W głównej roli urocza © G K IS  M A Y  oraz znakomity komik JO N N Y  H IN N JŁ S  
bawi swemi pełnemi humoru scenami rywalizując z powodzeniem z CHARLIE CHAP­
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kiego układu, skoro stawiają one w a ­
runki, w  sprawie swego wejścia do Li 
gi Narodów, właśnie dlatego, że zamie 
rzają zachować sobie swobodę działa­
nia i działać też przeciw  Polsce, w 
chwili, k tóra się im w d a  najsposo­
bniejsza. Niemcy nie pogodziły się z 
istniejącym stanem rzeczy ani w  spra­
wie K orytarza gdańskiego, ani w  sprą 
wie Górnego Śląska. W  dniu, w  któ­
rym  Niemcy zechcą szczerze przystą­
pić do układu angielsko-francusko-bel- 
gijskiego oraz niemniej szczerze w stą­
pić do Ligi Narodów, pokój byłby za­
pewniony, gdyż znaczyłoby to, że 
Niemcy rzeczywiście w yrzekły  się 
wszelkiej myśli od-wetu.

B yły redaktor „Timęsłów “ Stead 
poruszył tenże problem w  artykule 
zamieszczonym w „Balt. P resse“ Na 
wstępie artykułu stwierdza, że nie­
wielu Anglików miałoby ochotę w yjść 
w  udzielaniu gw arancyj bezpieczeń­
stw a poza granice Francji i Belgji.

Nektórzy z nich dodają, że . Anglja 
nie może i nie chce być wm ieszaną 
w  konflikty pomiędzy Niemcami i Pol­
ską, lub Polską i Rosją, ani też s ta ­
wiać w  obronie rozmaitych małych 
państw , pow stałych na obszarach 
pomiędzy Morzem Bałtyckiem a Mo­
rzem Cżarnem i Karpatami. Francja i 
Belgja — myślą ci ludzie — powinny 
zadowolić się zagwarantowaniem  po­
mocy angielskiej w  razie niesprowo- 
kowanego ataku Niemiec. Obecnie 
Francja zaw arła z Polską trak ta t w oj­
skow y, a z  Czechosłowacją sojusz po 
litycznju T rakta ty  te zobowiązują 
Francję do udzielenia pomocy obu 
tym  państwom w' razie zaatakowania 
ich przez Rosję sowiecką, względnie 
przez Niemcy, co pociągnęłoby za so­
bą prawdopodobnie wojnę także po­
między Francją a Niemcami.

Przyjąw^szy, że W ielka Brytanja 
zagw arantow ałaby Francji bezpieczeń 
stwo, zapytuje, czy gw arancja ta obo­
w iązyw ałaby bezwarunkow a także 
na wypadek, gdyby zaatakow any 
przez Niemcy jeden ze sprzymierzeń­
ców Francji zmusił Francję do zaata­
kowania Niemiec. Oczywiście nie, ale 
taki stan rzeczy pociągnąłby za «obą 
powszechną wojnę europejską, od któ­
rej Anglja wre własnym  swym intere­
sie nie mogłaby pozostać, zdała. Do­
puściłaby bowiem w  takim razie do 
zajęcia przez Niemcy z pomocą lub 
bez pomocy Rosji, Belgji i obsadzenia 
północnych portów' francuskich. Także 
naród angielski nie mógłby przy­
glądać się biernie zniszczeniu Polski 
przez Niemcy, lub przez Rosję. Podo­
bnie nie mogłaby znieść Anglja po­
w itan ia  olbrzymiego bloku, k tóry  w  
razie zniszczenia Francji i Belgji roz­
ciągnąłby się od P aryża i Brukseli do 
Berlina, a stam tąd do Moskwy, W ła- 
dywostoku i do Tokio, oraz przez Wie 
den, Sofję i Angorę do zatoki P e r­
skiej. Możliwości te nie są bynajmniej 
fantastycznemu

Ponad wspomniane wyżej gw aran­
cje angielskie Francja, zdaje się prze­
kładać szerszy układ, mianowicie w  
granicach porozumienia, które istniało 
przed rokiem 1914. Czy rząd angielski 
zgodziłby się na taki układ i czy an­
gielska opinia publiczna pogodziłaby 
się z  jego odnowieniem, nad tem mo- 
żnaby dyskutow ać. Angielscy obrońcy 
paktu gwarancyjnego ignorowali do­
tąd w ażny argument, przem awiający 
przeciw  gwarancji brytyjskiej dla 
Francji i Belgji, bez objęcia nią Polski 
i Czechosłowacji. Zapewniają oni, że 
tw ierdzenie, iż atak na Polskę lub Cze 
chosłowację nie obchodzi ich wcale, 
mogłoby zachęcić nacjonalistów nie­
mieckich, względnie bolszewików ro­
syjskich do zaatakowania Polski z 
chwilą dostatecznego przygotow ania 
zbrojeń. Ponieważ zaś przygotowania 
te  poczyniły o wiele większe postępy, 
aniżeli opitija publiczna w  Anglji mo- 
.głaby przypuszczać, w  takim razie nie 
czekalibyśmy długo na rozpętanie się 
nowego tańca śmierci. W ielka B ry ta­
nia musi poddać sumiennej rewizji 
spraw ę swej odpowiedzialności za po­
kój Europy.

W INA RIEPLA 1 i
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PREMIER GRABSKI CHORY.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 24 lutego, (zo) Prezes 
Rady ministrów p. Grabski zaniemógł, 
wskutek czego wszystkie posiedzenia 
zostały odwołane.

KIEROWNIKIEM DELEGACJI POL­
SKIEJ W GENEWIE P. MORAWSKI.
(Telefonem od naszego icoresiwndentu.)

Warszawa. 24 lutego, (zo) P. Kajetan 
Morawski, dyrektor departamentu poli­
tycznego ministerstwa spraw  zagranicz­
nych wyjechał do Ge<newy. Jak się do­
wiadujemy, p. Morawski w  dniach naj­
bliższych ma być mianowany ministrem 
rezydentem i obejmie stałe kierownic­
two delegacji polskiej przy Lidze Naro­
dów.

ROZRUCHY W ŁODZI.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 24 lutego. (G) Dzisiej­
sze „Echo W ieczorne4* z Łodzi poda­
je wiadomość, że w  fabryce Speiche- 
ra przyszło dziś do poważnych eks­
cesów. Pod w pływ em  agitacji komu­
nistycznej robotnicy zaczęli się bu­
rzyć i atakow ać fabrykę. Podczas 
ekscesów zraniono członka dyrekcji 
fabryki Kopiela. Tłum rozprószony 
został przez policję.

DOWÓDCA KOP.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 24 lutego. (G) P rezy ­
dent Rzpłitej zamianował gen. dyw.
H. Minkiewicza dowódca KOP.

BANDA SZPIEGÓW NIEMIECKICH.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 24 lutego. (G) W edług 
informacyj „Russpress*4 jeden z are­
sztowanych w  sprawie h i . -łoiła, rnia 
no wicie ks. Awałow, oskarżony jest 
o szpiegostwo i utrzym ywanie sto ­
sunków z poselstwem niemieckiem. 
W szyscy aresztow ani tw ierdzą, żc
padli ofiarą fałszywej denuncjacji i
nie przyznają się do winy.

KONTROLA GOSPODARKI LWOW­
SKIEJ DYR. KOLEJOWEJ.

W arszaw a. 24 lutego. (AW) „Rzecz 
pospolita“ donosi, że z polecenia mi­
nistra kolei udaje się do Lw ow a ko­
misja ministerialna, celem zbadania 
gospodarki w  tej dyrekcji.

LIST OTWARTY ARCYBASZEWA 
DO ŻEROMSKIEGO.

W arszaw a. 24 lutego. (AW.) L iterat 
•rosyjski na emigracji A rcybaszew  w y ­
stosował list o tw arty  do St. Żerom­
skiego, w  którym  zarzuca Żeromskie­
mu. że w „Przedwiośniu4* nazw ał 
Puszkina pornografem. Arcybaszew 
przypuszcza, że epitet ten dostał się 
Puszkinowi przez nieporozumienie, 
gdyż Żeromski jest zbyt wielkim pisa­
rzem, aby mógł być równocześnie szo 
winistą.

LOT TOKK) — WARSZAWA — 
PARYŻ.

W arszaw a. 24 lutego (AW.) W  mie­
siącach maju i czerwcu br. lotnicy ja­
pońscy podejmują przelot z Tokio do 
P aryża przez W arszaw ę. Długość 
raidu wynosi 12.000 kim. Droga pro­
wadzi przez Koreę, Mandżurię, Sybe­
rię, Moskwę, W arszaw ę, P ragę do 
Paryża. Nagroda w yznaczona przez 
jeden z dzienników japońskich w yno­
si 35.000 funtów szterlingów.

Srają! Wcielili Bratali ws Lwiwla
zawiadamia o zgonie swego długo­

letniego członka b. p.

KomnnUfom tego zamalo
PROJEKT USTAWY PRZYJĘTY PRZ EZ SEJM.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 24 lutego, (zo) Najważ­
niejszym punktem dzisiejszych obrad 
Sejmu było trzecie czytanie projektu 
ustaw y o zmianie rozporządzenia 
P rezydenta Rzpłitej o dniach św iąte­
cznych. P rzy  tej sposobności dysk li­
towana była rezolucja ZLN., w zyw a­
jąca rząd do przedłożenia w  ciągu 
miesiąca noweli do ustaw y o czasie 
pracy i o urlopach, tak aby ogólna 
ilość dni pracy w ciągu roku w  Pol­
sce nie była mniejsza; niż we F ran­
cji, Belgji i W łoszech, których prawo 
dastwo mieści się w  granicach kon­
wencji waszyngtońskiej.

Przeciw  tej rezolucji powstała bar­
dzo gwatłownie lewica, uważając ją 
za zamach na 8-godzhmy dzień pracy

Świetną replikę dał lewicy pos. 
Wierzbicki, k tóry uzasadnił stanow i­
sko ZLN.

W  głosowaniu rezolucję odrzucono, j 
co lewica powitała oklaskami.

Całą ustawę przyjęto w trzeciem | 
czytaniu, w prow adzając obok 10 dni j 
świątecznych, określonych rozporzą- ; 
dzeniem Prezydenta Rzplrtej jeszcze j 
cztery dni, a mianowicie: drugi dzień i 
Bożego Narodzenia, drugi dzień Wiel j 
kiej Nocy, drugi dzień Zielonych j 
Świat i święto M. B. Gromnicznej. i

'Rezolucję ks. Ilkowa, domagające się i 
zabezpieczenia świąt innych wyznań — I 
odrzucono. Również odrzucono wniosek j 
komunistów, by przywrócić wszystkie 
święta.

Sprawa ustalenia sposobu wyznacza­
nia przewodnictwa w komisjach zeszła 
z porządku dziennego i będzie omawiana 
jutro.

WPŁYW PAŃSTWA ZAPEWNIONY W WIELU DZIEDZINACH. — POSTA 
NOWIENIA, KTÓRYCH NIEMA W. Ż ADNYM INNYM KONKORDACIE. — 

NOWA ORGANIZACJA DJECEZYJ ŁAMIE GRANICE ROZBIORÓW.

(Telefonem od naszego korespondenta)

w łaściciele  drukarni
który po długich c erpieniach zmarł 
W 80 roku żvcia dnia 24 huego 1925 
i zaprasza na obrzęd pogrzebowy, 
kłórv odbedaie się we środę dnia 25 
lutego 1925 o gedz 11 przedpołu­
dniem z domu żałoby przy ul. Rzę- 
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Warszawa. 24 lutego (zo). Połączo­
ne komisje konstytucyjna i spraw za-, 
granicznych przystąpiły  dziś rano do 
obrad nad projektem ustaw y o kon­
kordacie między Rzecząpospolitą Pol­
ską a Stolicą Apostolską,

Referował delegat rządu, poseł S ta­
nisław Grabski.

„Konkordaty, zawierane w  XIX wie 
ku były zakończeniem walki między 
-władzami duchownemi i świeckiemi. 
B yły one uciążliwe dla Państw a przez 
wprow adzanie w  życie społeczne pew ­
nych postanowień praw a kanoniczne­
go i uciążliwe dla Kościoła również 
przez pewne ograniczenia. Stanowisko 
Stolicy Apostolskiej w  wieku XX jest 
już inne. Pogląd Stolicy Apostolskiej 
na stosunek do państwa zmienił się.
Kościół nie rozporządza żadną siłą fi­
zyczną, ma granice tylko moralne i 
dlatego tembardziej ich strzeże. G ra­
nicą tą jest jego wolność wewnętrzna, 
zależność Kościoła i duchowieństwa 
wyłącznie od ustaw  duchownych.

Tekst naszego konkordatu zasadni­
czo różni się od konkordatów dotych­
czasowych. W edług dawnego konkor­
datu z Hiszpanją, biskupów mianuje 
król. Ten sam przywilej miały niektó­
re republiki południowo - am erykań­
skie, n. p. Argentyna, lecz jeżeli pań­
stwo nie porozumiało się co do nomi­
nacji z Kościołem, to mianowany nie 
otrzym yw ał breve papieskiego. Spór 
na ten tem at z Argentyną trw ał trzy 
lata, aż wreszcie Argentyna prosiła 
papieża, by dał jej nominatowi misję 
poza Argentyną.

Stosunek Państw a do Kościoła po w! 
nien być oparty na wolności Kościoła 
względem Państwa. Życie Państwa 
powinno być jaknajbardziej rozgrani­
czone od Ż3rcia Kościoła. Kościół po­
winien być lojalny nie tylko biernie, 
ale i czynnie. Jest oczywiście sfera, 
gdzie tego rozdziału być nie rnoże —■ 
jest to sfera moralnego i religijnego 
wychowania społeczeństwa. Nasz kon­
kordat nie dopuszcza mieszania się 
Kościoła do szkolnictwa. Według kon­
kordatu bawarskiego, biskup może się 
mieszać do sposobu wykładania róż­
nych przedmiotów przez nauczycieli 
szkół średnich. Jest to poniekąd pozo­
stałość tych czasów, gdy by! spór o 
to, czy nauka ma służyć Kościołowi, 
czy przeciwnie. U nas Kościół może 
się mieszać tylko do nauki reiigji.

Jest również zapewniony w pływ 
Państw a tam, gdzie władze kościelne 
wykonują faktycznie administrację — 
n. p. na urzędach biskupich i probosz­
czowskich zastrzeżone jest veto Pre­
zydenta Rzeczypospolitej.

Przy tworzeniu djecezyj i parafii 
w jrmagana jest zgoda rządu. P ań­
stwo nie ma ingerencji przy nomina­
cji sufraganów, bo to jest godność 
czysto kościelna.

Szereg artykułów  zawiera zastrze­
żenie lojalności Kościoła względem 
Państw a.

Art. 11. stanowi, że w ybór bisku­
pów należy do Stolicy Apostolskiej, 
która zapytuje Prezydenta Rzpłitej, 
czy nie ma sprzeciwu natury polity­
cznej.

Art. 12. przepisuje przysięgę dla 
arcybiskupów i biskupów przed obję­
ciem ich funkcyj. Przysięga obowią­
zuje do lojalności czynnej i użycia 
całej siły moralnej dla uchylenia nie­
bezpieczeństwa, grożącego Państw u.

Art. 19. mówi, że beneficjów pro­
boszczowskich nie mogą otrzymać 
cudzoziemcy nienaturalizowani, oraz 
osoby, których działalność jest sprze­
czna z interesami Państwa. Podo­
bnego przepisu niema w  żadnym in­
nym konkordacie. Jest to udzielonem 
tylko Polsce. Stolica Apostolska 
stwierdziła przezto, że duchowień­
stwo ma być w  zgodzie z bezpie­
czeństwem i interesami Państw a. To 
stwierdzenie przez samą władzę du­
chowną jest niesłychanie ważne, a 
Ojciec Święty w  rozmowie zemną 
wyraził się, że pierwszym obowią­
zkiem dobrego katolika jest być do­
brym obywatelem Państwa. To po­
stanowienie wr konkordacie wynika 
nietyłko z uczuć, jakie dla Polski ży ­
w i Ojciec Św„ lecz i z przekonania, 
że wt interesie całej cywilizacji chrze 
śeijańskiej leży silna ^wewnętrznie 
Polska. Sądzę, że to przeświadczenie 
nie jest bez w artości dla naszej po- 

1 lityki.
j Art. 20 przewiduje, że w  razie
; istniejącego już postępowania, niezgo 
| dnego z interesem Państwa, Państwo 
I może się odwołać do władzy ducho- 
| wnej. Jeżeli miedzy ministrem* a foiś- 
| kupem nastąpi spór przewidziane jest 
i rozjemstwo',. przyczem dwóch przed-' 
ł stąwicieli deleguje papież* a dwóch

Prezydent Rzpłitej. Jest to również 
postanowienie, którego nie spotkamy 
w żadnym innym konkordacie. — Ale 
co będzie gdy nie dojdą do zgody? 
Dlaczego niema trzech reprezentan­
tów ze strony Polski, a •dwóch ze 
strony Stolicy^ Ap.? Otóż tu musimy 
się zdecydować: albo chcemy oprzeć 
całą przyszłość Polski poprostu na 
zmaganiu się sił materialnych, fizy­
cznych (a przecież nie zdusimy Ib 
mtljonów nie-Polakćw) albo na zasa­
dzie innej. Konkordat robi się na dzic 
siątki lat, jeżeli nie na stulecia. Gdy 
się buduje podstaw y Pa.ństw-a, trzeba 
patrzeć dalej. Wiemy, że antagoni­
zmy, jako główna trudność życia spo 
łecznego i państwowego, nie ustaną 
tak rychło. Wielka wojna pokazała, 
że użycie przemocy fizycznej nie 
gwarantuje zw ycięstw a i że trzeba 
się oprzeć na sile moralnej. W  ciągu 
lat w ytw orzyła się nowa piaktyka. 
dlatego też wprowadzamy zasadę 
rozjemstwa między Polską a W aty­
kanem. Nie łudźmy się, to nie będą 
spory 'wewnętrzne, bo dziś takie spo­
ry znów się przenoszą na teren mię­
dzynarodowy. Zatargi między P ań­
stwem, a W atykanem  nieraz widzie­
liśmy i nigdy nie kończyły się one 
dobrze dla Państw a. Zresztą W aty­
kan ma niezmiernie trzeźwe zrozu­
mienie dla potrzeb naszego Państwa, 
większe może, niż u większości Po­
laków wśród nas.

W  aneksie jest dodatek, że przy­
sięga biskupów będzie składana nłe- 
tyłko po nominacji, lecz. że w szyscy 
biskupi złożą ją także po ratyfikacji 
konkordatu.

Jest jeszcze jeden artykuł, regulują­
cy te spory narodowościowe, jakie 
byw ają w Kościołach co do języka 
kazań, dodatkowych nabożeństw itd. 
To jest artykuł 23. W edług projektu 
ma o tem rozstrzygać konferencja bi­
skupów.

Art. 9 ustala nową organizację pro- 
wincyj i djecezyj kościelnych. Ta or­
ganizacja łamie zupełnie granice roz­
biorów. Watykan proponował, aby m 
Wschodzie zachować taki stan rzeczy, 
jaki był dotychczas, a więc arcybi- 
skupstwo pińskie. ,mohylowskie, łucko - 
żytomierskie i oczywiście nie byłoby 
w tedy mowy o utworzeniu nowej pro­
wincji kościelnej, wileńskiej. Dałem 
wówczas wyraz przekonaniu rządu, 
że utrzymanie dawnych djecezyj, jest 
dła Połski nader niebezpieczne. Pol­
ska nie może brać odpowiedzialności 
naw et moralnej za to. co się dzieje /  
katolikami w  Rosji bolszewickiej, a 
brak obrony tych katolików mógłby 
ją osłabić w  oczach Rosji. Pow tóre o- 
becny stan rzeczy może się zmienić i 
może kiedyś rzeczywiście istnieć bę­
dzie arcybiskupstwo mohylewskic i t. 
d. W ówczas część Rzeczypospolitej 
znalazłaby się w  zależności od h ierar­
chii duchownej zagranicznej.

Rokowania trwały tylko 4 miesiące, 
podczas, gdy rokowania z Bawaria 
trw ały  4 lata, a z Rumunją 3 lata. 
T rw ały  tak krótko dlatego, że na 
szczęście dla Polski, obecny papież 
był poprzednio u nas nuncjuszem i 
w ział całą te rzecz w  swoje ręce, 
wskutek czego teoretyczne rozw aża­
nia trw ały  bardzo krótko. Ojciec ś\v. 
żywo dla Polski bardzo głębokie uczu­
cie i w  calem jego pojmowaniu dzi­
siejszej sytuacji świata Polska powin­
na odegrać dużą rolę, jako państwo 
silne wewnętrznie. To ogromnie uła­
twiło porozumienie się w  tych rze­
czach. których pilnować było moim 
obowiązkiem, mianowicie w  rzeczach, 
dotyczących zapewnienia Państw u 
całkowitej lojalności ze strony ducho­
wieństwa.

* * *
Po referacie pos. Grabskiego i krót-

kiei wymianie zday*, przystąpiono do 
wyboru referenta. Pos. Stroński w y ­
sunął kandydaturę pos. Dubanowieza. 
a pos. Bittner (Cli. D.) posła Chacin- 
skiego. W jmiemiem głosowaniu wy • 
brano pos. Dubanowieza 26 głosami 
przeciw 25. Żydzi wstrzymali się od 
glosowania. Koreferentem ustawy bę­
dzie pos. Czapiński (PPS.).



.Si r* * s ' "po':5TrTS nr. k tfnfe m x

PREMIERA H a icu d ow n ie jszy  d ram at fran* 
c u s E i w  9 -citi aKtach p . t.

23)2 1925
k

opracowany stylowo i odtwoizony z niezwykłą mister- 
nością o formie wykwintnej i trudnych do określenia wra­
żeniach, pełnych refleksji i radości, rozrzewnienia i uwiel- 
hienia. Dramat ten bezsprzecznie wznosi sie ponad po- 
ziom pierwszorzędnych arcydzieł kinematograf.

MARJA TRUEM urocza operowa artystka francuska, śpiewa do tego filmu przepię­
kne piosnki Josego Padilia p, t „Violeterra", co razem z orkiestrą i filmem daie 

ciekawe widowisko, pełne przyjemnych wzruszeń. 1619
Bilety ulgowe i wolne karty uTstępu od ?5Vdo 28. bm. włącznie absolutnie nieważne.

W  oczach jednych Caillaux jest 
„mocną głową**,, zdolną do przepro­
wadzenia sanacji finansowej. W  
tym  sensie ma on zwolenników na­
wet... tu i owadzie na prawicy. Ale 
w  oczach innych Caillanx byłby o- 
statnią próbą szukania nowej orien­
tacji m iędzynarodowej, warującej 
interesy Francji. Jak  w  maju r. z. 
mówiono: może się uda Herriotowi, 
co się nie udało Poincarem u? — 
tak dzisiaj nasuwa się temu i owe­
mu obywatelowi francuskiemu po­
dobne pytanie na widok energji i 
pewności siebie, z jaką występuje 
Caillaux.

Może mu się uda...
Ale co ma się udać?
Zjednanie Anglii czy zbliżenie do 

Niemiec?
Caillaux, stary, od lat piętnastu 

„germ anofir, zacząłby pracować 
nad drugiem. Pomińmy wszystkie 
kw estje, które się tu zaraz w nie­
zmiernej ilości nasuwają, w łaśnie ze 
stanowiska interesów Francji. Za­
pytajm y tylko: jak program zbliże­
nia się do Berlina, drogą, rozumie 
się, poszukfwania punktów stycz­
nych przedewszystkiem  w  ekonomii 
miałby być pogodzony z przyjaciel- 
skiemi stosunkami z Londynem?

W  każdym razie św iat politycz­
ny w Europie przeżyw a dziś to, co 
się w żargonie codziennym nazyw a
..prawdziwą sensacją*.

* *■ *
„Dziennik Wileński*' wita przyby­

łych z całej Polski akademików na 
kongres:

Dziś, gdy tysiące wrogów rade- 
by nam ją wydrzeć, gdy wszystkie 
ich wysiłki skierowane są przew aż­
nie na nasze kresy, ten bastion pol­
skości i kultury w  obliczu barba­
rzyńskiego Wschodu, niechaj zjazd 
dzisiejszy młodzieży ze wszystkich 
kraju naszego dzielnic zaśw iadczy 
o jedności naszej. Polska młodzież 
akademicka, co w alcząc bohatersko 
krwią sw ą ofiarną w ypisała grani­
ce odrodzonej Ojczyzny, oznaczyła 
je grobowemi kurhanami poległych 
braci, przybyła dziś, by na niedaw ­
nych mogiłach zatknąć zwycięski 
sztandar, sztandar słoneczny pol- 

. skiej nauki, polskiego ducha. Nie-

. chaj powiewa wolny i wspaniały 
na świadectw o ludom, że te ziemie, 
raz zdobyte przez polską kulturę, 
mimo ciężkie losu koleje i w iekow ą 
niewolę, pozostały polskie i takiemi 
będą — za to nam ręczy nasza mło 
dzież polska, przyszłość i chluba
naszej Ojczyzny.

* * *
Autor artykułu o konkordacie w  

„Kurjerze Lwowskim** jest urażony na 
mnie, że pisząc -onegdaj o jego zapa­
tryw aniach na spraw ę nauki religjiw  
szkołach, nazwałem go pedagogiem. 
W yznaję, że ze zdziwieniem dowie­
działem się. iż nadanie komuś miana 
pedagoga, może stanowić powód do 
przykrości osobistej. Zresztą byłem 
rzeczowo upoważniony do użycia te ­
go miana, gdyż autor zabrał właśnie 
głos w spraw ach ściśle z pedagogią 
zw iązanych i dał w yraz swoim peda­
gogicznym gustom w  dziedzinie reli- 
,gji. Z niemniejszem zdziwieniem do­
wiedziałem się, że mam obowiązek 
znać mego nie podpisanego nazw i­
skiem „przeciwnika**... ze stylu**,

.lako żywo, trudniej o zabawniejszą 
megalomanię...

Niestety musze stwierdzić, że styl 
artykułów  „Kurjera Lwowrskiego‘* nie 
przyoblókł się jeszcze w  szatę takiej 
niepospolitej indywidualności i olśnie­
wającej krasy, iżby w  nim odrazu ob­
jawiał się jakiś nowy Stanisław  T ar­
nowski lub Klaczko. Panie „przeciw- 
niku“ ! O co panu właściw ie chodziło 
w tej skardze rzewnej na „napaść“(D 
„Słow a Polskiego*1 i dlaczego pan, do­
radzając rewolucyjne zgoła reform y w 
pedagogii, lęka się, by go ktoś nie 
posądził, że jest... pedagogiem?.,.

* *
P rzy  końcu dzisiejszego przeglądu 

uczynimy w ycieczkę w  dziedzinę lite­
ra tu ry  pięknej. Atmosfera kulturalna 
w  Polsce współczesnej jest taka, że co 
raz częściej w  prasie przedew szyst­
kiem politycznej użyczać się musi miej 
sca sprawom, które tylko pozornie z 
polityką „czystą** się nie wiążą.

Niedawno zamieściliśmy na tem 
miejscu opinję prof. I. Chrzanowskiego 
o znanej już napaści p. Millera w  ży­
dowskich „Wiadomościach literackich 
na „Pana Tadeusza**.

W  ostatnim numerze „Wiadomości 1

Literackich*4 p. Miller replikuje na za­
rzuty prot. Chrz., w  artykule zaopa­
trzonym w tytuł równie tryw ialny jak 
i — zgodnie z reklamatorskim charakte 
rem pisma — efekciarski. P . AAilłer:

podchwytuje sposobność oparcia 
się na autorytecie Juljusza Kleinera 
(w art. „Praw da i bolesność w  P a ­
nu Tadeuszu), którego argumentacja 
zdaniem prof. Chrz.* unicestwia moją 
Niechże mnie tedy — pisze p, Miller 
— w  tej walce nierównej gladiatora 
bez miecza z rozjuszoną bestją tra ­
tującej opinii tarczą swej opieki oto­
czy prof. Kleiner (nie wiem, czy 
wdzięczny mi będzie za to pokuma- 
nie), na którego poglądy naw et bez 
monitu prof. Chrz., istotnie całkowi­
cie się zgadzam — uważam  jednak, 
że ten młyn w łaśnie moje ziarno 
miele.

Prof. Kleiner bowiem, podkreśla­
jąc półtony niedomówień „Pana Ta­
deusza** ustała te same heretyckie 
przesłanki, na których opieram się w  
swoim artykule, tylko jak przystało 
na szanującego się uczonego, w ypo­
w iada je oględnie, zatrzym ując się 
przed uchylającenii się gościnnie 
drzwiami wniosków, prow adzących 
do konsekwencyj praktycznych.
Otóż prof. Kleiner... w  artykule za­
mieszczonym w tym  samym nume­
rze „Wiadomości**, w  którym  ukazał 
się mój „zamach na Mickiewicza**.-, 
stwierdza, że „społeczeństwo przed­
stawione w  Panu Tadeuszu, nie mo­
że zdobyć się na planowe działanie 
ogólne -Ę zbyt niski poziom jego 
um ysłowy zbyt łatw a przew aga w  
nim pryw aty  nad myślą narodową**.

Czy wobec tego krytycznego obra 
zu św iata Pana Tadeusza, rozsnute­
go wszak czujnością myśli au toryte­
tu, k tó ry  uznaje prof. Chrz., nieroo- 
żnaby w ysnuć wniosku, lecz dość za 
sadniczcgo i niepozbawionego wagi 
w  chwili obecnej ze względów za­
równo pedagogicznych, państwo- 

. w ych jak i artystycznych, że jednak 
życie narodowe odtworzone w  tej 
epopei, nie jest, nie może i nie po­
winno być prawzorem  życia przy­
szłości...

Sądzę raczej, że przytoczone po­
glądy prof. K„ są nieuniknioną prze­
słanką moich wniosków, których ten 
badacz w praw dzie nie snuje, bo nie 
wchodzą one w  zakres jego zainte­
resowania.

Istotnie nie wiemy, czy prof. Kleiner 
będzie w dzięczny p. Millerowi za to 
„pokumanie* w  każdym razie dobrze 

będzie dowiedzieć się, czy sugerowane 
przez „pogromcę** Pana Tadeusza in­
tencje profesorowi literatury  polskiej 
w  Uniwersytecie Jana Kazimierza są 
istotnie intencjami prof. Kleinera i czy 
prof. Kleiner istotnie użycza swego 
autorytatyw nego oparcia „gladiatoro­
wi bez miecza?...

c = 0 =

4

Przegląd prasy.
(r.) „Gazeta Warszawska** w ska­

zuje przyczyny w  układzie sił między 
narodowych, które powodują zmiany 
pozycji Francji wobec imperium bry­
tyjskiego:

Ażeby zrozumieć stosunki panu­
jące między Francją i Anglją, trze­
ba w y bied z myślą poza obszar na­
szej starej Europy. Jeśli ktoś obra­
ca się w  sferze przedwojennego spo 
■sobti myślenia, ten skłonny jest są­
dzić, że Francja jest w  stosunku do 
Angiji petentem, który pragnie uzy­
skać zabezpieczenie sw ych granic, 
odłożenie spłaty długu itp. Trzeba 
'spojrzeć na inne kontynenty, a w ó­
wczas odrazu się zrozumie, że Fran 
cja i Anglja są partneram i, którzy 
mają wiele wspólnych interesów, 
że Angiji musi bardzo zależeć na 
przyjaznem stanowisku Francji- 

Na różnych punktach globu ziem­
skiego organizują się siły w ym ie­
rzone przeciwko W. Brytanji. Od 
szeregu już lat czytam y o ruchu 
nacjonalistycznym w  Indjach, ostat­
nie miesiące dały nam poznać kon­
flikt między Egiptem a Anglją, po­
wrócenie Rosji na arenę polityczną 
św iata przypomina, że w  Azji ist­
nieje cały  szereg powodów do kon­
fliktów między Rosją a Anglją, w re 
szcie ostatni układ rosyjsko-japoń­
ski dowodzi, że odbywają się pew ­
ne przemiany, wobec których An­
glia nie może się zachow ywać obo­
jętnie.

Tę pomyślną dla siebie sytuację 
może w yzyskać polityka francuska 
na rzecz zabezpieczenia swej pozy­
cji w  Europie i swej granicy woj­
skowej na Renie. Może w yzyskać 
— pod warunkiem, że będzie kon­
sekwentna i logiczna i że będzie się 
opierała na spoistem i silnem społe­
czeństwie na w ew nątrz.

Z sytuacji powyżej zaznaczonej 
winni sobie też zdaw ać spraw ę kie­
rownicy polityki polskiej, mającej 
na terenie europejskim tyle intere­
sów wspólnych z Francją.

Francja nie jest zdana na łaskę i 
niełaskę Angiji, polityka francuska 
w Europie nie jest zmuszana do.słu­
chania komendy angielskiej. Nie jest 
tedy wcale rzeczą konieczną, aże­
byśmy i my zachowywali się bier­
nie i oczekiwali li tylko na decyzje 
i rozstrzygnięcia, w yrzekając się
wszelkiej samodzielności.

* * *
P. Caillaux ma wrócić do w ładzy 

we Francji! Sensacja nielada. Próbie 
tego nowego eksperymentu poświęca 
sen. Koskowski w  „Kurjerze WarszJ* 
następujące uwagi:

Caillaux przy w ładzy, to  zakoń­
czenie cyklu: Poincare — H erriot— 
Caillaux.

Cyklu prób francuskich.
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Ptasznik i niedźwiedzie.
Powieść nieobyczajna.

= □ =

(Ciąg dalszy.)

Niechaj Ścibor, oraz jego partnerzy sa 
mi już czynem i słowem się charaktery­
zują, co będzie o tyle zabawniejsze, żc 
przy okazji dowiemy się o rodzaju zale­
żności ich a właściwie niezależności od 
autora, k tóry w przewidywanym skan­
dalu wolałby zachować dalszą neutral­
ność.

* * *

Życie sezonowych mieszkańców w ys­
py dziwnie się jakoś zaczęto układać.

Pozornie wyglądało to tak, jak gdyby 
wszystkim zmianom, jakie w  usposobie­
niu tow arzystw a zaszły, winien jest Ści 
bor, i tylko Ści bor, przybłęda ze świata 
młodości i swobody tale dalece nieposkro 
miony i prowokacyjny, że zdawał się 
być postacią z miłej jakiejś komedji 
zwianą prosto w  życie Ale nie—podło 
że procesu pow stać musiało wcześniej j 
czego dowodem mógł być likwkiacyto;

djałog P aw ła i Julji, i szczególne tego 
djalogu akcenty: W  gruncie rzeczy obe­
cność Ścibora stała się tylko jednym z 
czynników, k tóry  zmiany niewątpliwie 
przyspieszył choćby dlatego, że odrazu,. 
bez żadnych widocznych ze swej strony 
starań w szedł w  sam środek jawnych 
i skrytych zainteresowań.

Rozsadnrkiem podniecenia natomiast 
stał się Racięski. On też ulegał najjaskra i 
wszym przemianom, które towarzystwu 
dużo mogłyby dać do myślenia, gdyby 
towarzystw o owo mianowicie rodzina 
Stefana, sama nie przeszła przez podo­
bne, mniej tylko gwałtownie ewolucje.

Nad przyczynami przyspieszonego tę­
tna nie lubiano się zastanawiać. Każdy 
starał się własnej strzec tajemnicy, nad 
wlasnem czuwać postępowaniem, pobu­
dzone namiętpości, czy też urazy stu­
dzić w  odosobnieniu. Coraz częściej 
przy wspólnym stole zimne zapadało 
znienacka milczenie, oczy przed siebie 
patrzały , a na twarzach osiadał cień 
zasępienia i niechęci. Po posiłku k ró t­
ko sobie dziękowano, poczem zdążano 
ku swoim pokojom lub nad morze, biją 
cc, w  w yspę niewyczerpaną swoją ino 
cą. Chociaż lato połyskiwało słońcem 

j w tym roku wyjątkowo laskawem, a 
łjurze szczędziły naogół przybłąkaną

tu gromadkę lądowców, na dom pasto 
ra ciemny jakiś padł czar, pow arzył 
humory, zdusił chęć do śmiania się z 
konceptów Ścibora i chorobą samotno 
ści toczyć zaczął swobodne dotąd 
dusze.

I dziwne — mimo tę niechęć beż- 
przedmiotową, urazę a czasem jakby 
w stręt, o powrocie nic nie mówiono.

| Nawet Paw eł odkładał termin odjazdu 
i snuł się po w ybrzeżu lub ku zgor­
szeniu rybaków  z urwisk do m orza 
staczał głazy.

Z igrzysk takich w racał zazwyczaj 
w zburzony i posępny, k ry ł się w  po­
koju u siebie, albo też po hallu biegał 
tam  i z powrotem, zbrojom się przygfą 
dal uważnie lub zerw aw szy ze ściany 
pierw szą z brzegu broń, byle tylko 
ciężka była i w ym agała wysiłku mię­
śni, blady z wzdętem i sznurami żył na 
czole, ćwiczył się we władaniu maczu 
gą, mieczem albo oszczepem.

Kiedyś spróbował tonu rogu — po­
dobno rogu samego Langesagla. Szy­
bami w  hallu w strząsał tedy ochrypły 
ryk miedzianej gardzieli. W  ryku tym 
tak w yraźnie dźw ięczała zachęta do 
rozlewu krwi, taka dzika uciecha, a 
obok tego śmiertelny krzyk trwogi, 
że obecne w  hallu panie struchlały, a

panom po plecach cierpki przebiegi 
dreszcz. Z ogrodu w yjrzała wówczas 
skudlona głow a Eryka, którego jednak 
w  porę za rękaw  pochwycił i w  głąb 
sadu zaprow adził najwidoczniej nieza­
dowolony z koncertu pastor.

Tylko Racięski z w yrazem  radości i 
zdumienia w  oczach, wsłuchiwał się 
w  roztrzępotane po wnękach echa. Słu 
chał długo, z wytężeniem, aż zamilkło 
wokół. i

— Kiedy to ja już go słyszałem ? 
rzekł zamyślony, i w y tarłszy  spocone 
rzęsiście czoło, wyszedł, nie zw raca­
jąc uwagi na przyciszoną gromadkę 
przyjaciół i posyłane mu z ogrodu peł­
ne niechęci spojrzenia pastora.

Podobnie zdaw ał się nie zw ażać na 
udatne próby zbliżenia się Ścibora do 
K rysty. Czy taka obojętność narzeczo 
nego w ypływ ała tylko z obecnej jego 
skłonności do odosobnienia, czy też mia 
ła być w yraźną demonstracją, tego 
nie sposób było ustalić, jako że Racię­
ski coraz mniej się przyjaciołom udzie 
lal, coraz bardziej stronił od tow arzy 
śtw a i rozm ów wogółe ,dni całe poza 
domem spędzając na kamieniołomnych 
rozryw kach lub skupionem patrzeniu 
na zachód.

(C. dL tl).



Wojna w yrządziła wiele szkód i 
pow strzym ała na chwile rozpęd kul­
turalny, Przyniosła jednak niejedną 
zdobycz, bardzo w ażn ą dla rozwoju 
kultury. Między innemi, wojnie za­
wdzięczamy ogromny postęp w  roz­
woju lotnictwa, a pośrednio i mierni­
ctwo uzyskało wielką korzyść w  u- 
łatwieniu zdjęć obszarów przy pomo­
cy fotografii lotniczej i możności u- 
zyskania dokładnych map przy porno 
cy t. zw. fotogrammetrji, czyli mecha­
nicznego przenoszenia obrazu fotogra 
ficznego na szkielet mapy, zbudowa­
ny na szeregu stałych punktów.

Ta najnowsza i bardzo już udosko­
nalona metoda ma nadzwyczajnie w a 
żne zalety: szybkość i dokładność. — 
Szybkość jest w  porównaniu z do- 
tychczasowemi metodami w prost nad 
zwyczajna, co pociąga za sobą osz­
czędność czasu a temsamem i kosztów 
które przy pomiarach są zaw sze bar­
dzo znaczne i wynoszą dziś około 4-— 
14 zł. za hektar przy bardzo spręży­
ście i solidnie zorganizowanej pracy. 
Naturalnie, że administracja państw o­
wa będzie conajmniej o 100% droż­
sza w takiej organizacji i tylko p ry­
w atne przedsiębiorstwo może tak ta ­
nio a znacznie solidniej pracować, — 
przy zastosowaniu zaś wspomnianej 
nowej metody, koszty spadają do je­
dnej piątej.

Podnoszą się często głosy, nawo-, 
łające czynniki państw ow e do stoso­
wania tanich a dobrych sposobów i 
zw racają uwagę szczególniej na m e­
tody fotogrammetryczne.

Pomijamy fakt, że administracja i 
organizacja państwowych w ładz mier 
niczych jest bardzo ciężką maszyną 
głównie dlatego, że zależy od kredy­
tów m inisterstwa skarbu a, nie zaw ­
sze potrafi zjednać je sobie przez od­
powiednie uzasadnienie, — inna bar­
dzo ważna przyczyna powstrzymuje 
ją w  stosowaniu forsownem nowej 
metody. Przyczyną tą jest brak szkie 
letu, k tó ry  jest podstaw ą do w szyst­
kich zdjęć mierniczych. Poniew aż bu­
dowa szkieletu jest najważniejszą i 
najkosztowniejszą pracą, nie można ta 
kiej spraw y załatw ić w  zbyt szyb- 
kiem tempie. Szczególniej w  naszem 
państwie, które po trzech zaborczych 
administracjach otrzym ało trzy  różne 
system y sieci trójkątów z różnych cza­
sów i z różną robionych dokładnością 
i posiadających znaczne braki szcze­
gólnie na terenach Królestwa Polskie­
go Ziem Wschodnich i Małopolski. ~  
Prąca ta więc musi być dokonana na 
nowo z uwzględnieniem potrzeb pań­
stwowych i w  odniesieniu do nowego 
układu spółrzędnych.

Pozatem  takiej pracy nie może ża­
dne państwo oddać w  przedsiębior­
stw o — ale musi je bezwarunkowo 
wykonać własnemi siłami i bez wzglę 
du na zwiększone koszty poddać jak 
najściślejszej kontroli rachunkowej.

O ile nam wiadomo, prace przygo­
tow aw cze są już ukończone. Projekt 
zasadniczych gałęzi sieci głównych 
ustalony a częściowe prace pomiaro­
we na granicach państwowych doko­
nane dla sieci zasadniczych tj. t. zw. 
pierwszorzędnych i w łączonych w  nie 
punktów dalszorzędnych przygranicz­
nych, koniecznych dla zdjęcia samego 
pasa granicy państwowej. Dalsza pra 
ca w ym aga ogromnego personalu i 
wieloletnich zabiegów, nieprędko wiec 
będziemy mogli celowo stosować no­
w e metody miernicze dla zdejmowa­
nia szczegółów7. W ykonyw anie bo­
wiem zdjęć szczegółowych i wnosze­
nie ich w  dzisiejszy stan punktów' ka­
tastralnych byłoby poprostn stratą  
czasu i marnowaniem pieniędzy, czyli 
byłoby tyle w arte  co wykonyw anie 
nowych zdjęć wedle przepisów U rzę­
du Ziemskiego i stosowanie ich tak w  
Mąłopolscc jakteż i na W ołyniu. W  
Małopolsce bowiem szkielet pomiaro­
w y jest albo w adliw y albo bardzo 
nadpsuty — na W ołyniu zaś w cale 
go niema. W szystkie te zatem teraz
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dokonane zdjęcia mają znaczenie jedy 
nie orientacyjne i w  przyszłości mu­
szą być przerachow ane i prze lysowa 
ne albo — co będzie tańsze, dokona­
ne naukowo, o ile mają mieć w łaści­
w ą w artość dla celów adm inistracyj­
nych.

Stąd też w szystkie głosy naw ołu­
jące do energicznego stosowania no­
w ych metod dła zdjęć szczegółów’ mu 
simy uznać za przedwczesne.

Nie przesądza to jednak korzyści 
w—          "i —a—»m m

V sprawie centralizacji
Uwagi, jakie podaję na tem miejscu, 

odnoszą się do ży d a  naukowego całej 
Polski, ale szczególnie doniosłe znacze­
nie mają dla Lwowa. Przed wielką woj 
ną stosunki naukowe w Polsce przed­
staw iały się w  ten sposób, że ośrod­
kiem całego życia naukowego był Kra­
ków', a obok niego Lwów. Kraków' miał 
Akademię, we Lwowie istniały liczne, 
dobrze rozwijające się tow arzystw a na­
ukowe. W  nowem państwie polskiem 
powstało dążenie, aby tow arzystw a na­
ukowe lwowskie przekształcić w  to­
w arzystw a ogólno-polskie, któreby mia­
ły swe filje czyli koła w  poszczegól­
nych większych miastach, a zatem także 
i we Lwowie. W  ten sposób odnośne 
tow arzystw o naukowe we Lwowie zo­
staje przekształcone w  koło miejscowe 
lwowskie, ponad którem istnieje zarząd 
główny, kierujący zarówno miejscowem 
lwowskiem, jak i kołami w  innych więk 
szych miastach Polski. Idea’ taka w y­
daje się pozornie bardzo ponętną, w  isto 
cię rzeczy jednak kryje ona w  sobie, 
mojem zdaniem, wielkie niebezpieczeń­
stwo zarówno dila całej nauki polskiej, 
jak i w  szczególności dla Lwowa.

Jest to jeden z objawów centralizmu 
w  odrodzonej Polsce, który, jak w  in­
nych dziedzinach tycia publicznego, tak 
samo objawił się w  stosunkach nauko­
wych. Centralizm jest równie niebez­
pieczny dla nauki, jak dla całego życia 
publicznego wogóle. Zwłaszcza niebez­
piecznym jest on w  Polsce, która histo­
rycznie powstała z rozmaitych dzielnic, 
jak Wielkopolska, Małopolska, Śląsk, 
Mazowsze, Podlasie, Wołyń, Litwa, 
Każda z tych dzielnic posiada swój od­
rębny typ intelektualny i umysłowy; za­
daniem administracji państwowej jest 
właśnie te wrodzone zalety  ochraniać i 
rozwijać, a nie tłumić i ścierać do jedne­
go bezbarwnego poziomu. Należy dą­
żyć do tego, aby każda dzielnica rozwi­
jała. się, ile możności, samodzielnie.

Jest to równocześnie objaw etaty­
zmu, który  chciałby budować życie na­
ukowe na w zór ustroju państwowego, 
Koła miejscowe miałyby podlegać po­
dobnie zarządowi głównemu, jak n. p. 
starostw a podlegają województwom, a 
te znowu ministerstwu. Byłaby to za­
tem biurokratyzacja nauki.

W reszcie jest to jeden z częstych o- 
becnie objawów burzenia nierozważne* 
go tego, co zbudowała przeszłość, ł 
stosowania nowych eksperymentów, 
często należycie nie przemyślanych.

Obok tow arzystw  naukowych lwow­
skich mogą istnieć zupełnie dobrze i 
rozwijać sic analogiczne tow arzystw a 
naukowe w  innych miastach polskich. 
Polska może utrzymać kilka tow arzystw  
naukowych w  tej samej gałęzi wiedzy. 
Czyż np. Polska nie mogłaby utrzym ać 
Pięciu, albo i więcej tow arzystw  histo­
rycznych, np. wc Lwowie, Krakowie, 
Poznaniu, W arszawie, Wilnie? W y s ta r  
czy jedynie napiąć nieco silniej energię 
i pracę. W  Niemczech istnieje prawie 
sto samodzielnych towarzystw  nauko­
wych o przeważającym typie historycz­
nym; wszystkie zorganizowane są jako 
towarzystwa samodzielne, niema zaś 
wcale jednego tow arzystw a historycz­
nego o stu oddziałach i to ani w całem 
państwie niemieckiem, ani w poszcze­
gólnych krajach, np. w Prusiech, Bawa-

56 z dnia 26 lutego 1026.
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stosowania metody fotogramm etrycz- 
nej przy sposobności w ykonywania 
wszelkich możliwych projektów: par* 
celacji, komasacji, regulacji rzek, bu 
dowy dróg i koleji oraz dla ceićw 
kartografii poglądowej, gdzie ta me* 
toda może oddać nieocenione usługi i 
tu właśnie mają pole do popisu wszel­
kie pryw atne przedsiębiorstwa m ier­
nicze, mogące posługiwać się fotogra- 
fją lotniczą.

W ładysław  Łasiński.

Towarzystw Naukowych.
rji itp. Istnieje tylko jeden: Gesamtve- 
rein der deutschen Geschicht- und Al* 
tertumsvereine, z  siedzibą w  Berlinie. 
A naw et tak centralistycznie usposobio 
na Francja ma cały szereg tow arzystw  
historycznych samodzielnych, a nie je­
dno towarzystwo z szeregiem kół.

Centralizm jest szczególnie niebezpie­
czny dla Lwowa, ponieważ z natury 
rzeczy dąży on do wyssania zeń tych 
soków żywotnych, jakie dotychczas 
czyniły go stolicą kultury zachodniej na 
kresach wschodnich. Jedne tow arzy­
stw a naukowe, przekształcone w  tow a­
rzystw a ogólno-polskie, przenoszą odra 
zu swe zarządy główne do W arszawy, 
a zatem obniżają odrazu rol'ę Lwowa, 
inne wprawdzie oświadczają chęć, za­
pewne i najszczerszą, pozostawienia za­
rządów głównych we Lwowie, cóż zna­
czą jednak dobre chęci wobec czynów, 
które same przez się to przeniesienie za>- 
rządu głównego do stolicy państwa uła­
twiają. Każdy bowiem musi przyznać, 
że stolica państwa jest stosowniejszą 
siedzibą dla tow arzystw a ogólno-pol- 
skiego, aniżeli miasto kresowe. Każdy 
też musi uznać, że łatwiej jest kierować 
kołami miejscerwemi w  Krakowie, Lwo­
wie, Pozmniu, Wilnie z W arszaw y, a- 
niżeli temiż samemi kolami ze Lwowa. 
Zresztą w  zarządach głównych zasia­
dać będą przedstawiciele wszystkich 
kół miejscowych, którzy łatwo mogą 
przedstawicieli koła lwowskiego zma- 
joryzować.

Jeżeliby taka centra&zacśa towa­
rzystw  naukowych doszła do skutku, 
cała Polska posiadałaby wszystkiego 
10—20 tow arzystw  naukowych, ogólno­
polskich, opinia zagraniczna nie zawsze 
nam przychylna, i nie zaw sze należycie 
poinformowana, mogłaby wysnuć stąd 
wniosek o niskim stanie kultury w  Pol­
sce. Zwłaszcza, o ile chodzi o ziemie 
kresowe, byłby to eksperyment bardzo 
niebezpieczny. Nieprzyjaciele nasi mo­
gliby twierdzić, że polskość kresów to 
iluzja, skoro społeczeństwo polskie kre- . 
sowe samo tych tow arzystw  stworzyć 
and utrzymać nie może, że są to jedynie 
filie tow arzystw  warszawskich, pod­
trzym yw ane umyślnie i sztucznie przez 
rząd centralny.

Skoro przekształcenie tow arzystw  
naukowych grozi niebezpieczeństwem 
dla Lwowa, lepiej go zaniechać. Nie 
możemy pozwolić na to, aby obniżać 
rolę Lwowa, jego znaczenie kulturalne . 
na wschodzie, aby lekkomyślnie trw o­
niono te zasoby intelektualne, które ze­
brała zapobiegliwość i praca tutejsze­
go społeczeństwa. Nie możemy też do­
browolnie zrzekać się swej samodziel­
ności i poddawać się w  zawisłość nau­
kową. Nie może byę naszem zadaniem 
gasić ogniska nauki w  jednych miej­
scach, aby je zapalać w  innych, lecz 
raczej należy już istniejące podtrzymy­
wać, a nowe tworzyć.

Podporządkowanie kół miejscowych 
zarządowi głównemu krępuje ich samo 
dzielność, osłabia chęć do pracy, stwa 

| rza liczne okazje do tarć wewnętrznych 
zużywa na kosztowną i uciążliwą ad­
ministracje wiele czasu i sił, któreby 
raczej należało obrócić na sama pracę 
naukową. Można wprawdzie zastrzedz 
statutowo poszczególnym kołom miej­
scowym autonomię nawet daleko idącą,
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wiemy jednak dobrze, jak się przedsta­
wia w  praktyce autonomia nawet naj- 
solcrmiej poręczona. A choćby nawet 
w  wielu razach autonomia ta była sza­
nowana, to jednak niewątpliwie w w idu 
innych nie będzie ona przestrzegana.

Oczywiście nie mam zamiaru wyklu­
czać całkowicie współpracy poszcze­
gólnych towarzystw. Taka współpraca 
względnie podział pracy jest pożądany 
i może być stosowany na podstawie do 
browolnego porozumienia. Chętniej za­
tem widziałbym związki pokrewnych 
towarzystw  naukowych samodzielnych, 
ale nie jedno towarzystwo ogółtae.

Należy się obawiać, aby te zakusy 
centralistyczne, zachęcone powbdze- 
niem, nie sięgnęły dalej, do tow arzystw  
naukowych o charakterze akademickim. 
Mogłaby i co do nich powstać idea 
stworzenia jednej ogólnej centrali. Cóż- 
by się stało wówczas z tak pięknie roz­
wija jącemi się temi instytucjami w  Kra­
kowie, Lwowie, W arszawie, Poznaniu, 
Wilnie? Zachodzi obawa, że życie na­
ukowe na prowincji zamarłoby zupeł­
nie.

Nowa Polska szuka dla nauki swej 
nowych dróg. Jest to rzecz zrozumiała 
i słuszna. Zdaje mi się jednak, że w  tym 
wypadku wypróbowany i pewny gości­
niec został niesłusznie porzucony.

Przemysław Dąbkowski.

Nasi artyści za granicą.
LESZEK REYCHAN.

Z dzienników zagranicznych dowia­
dujemy się o wielkich sukcesach, ja­
kie odnosi rodak nasz p. Leszek Rey- 
chan. Nazwisko śpiewaka znane jest 
Lwowianom, gdyż w  naszem mieście 
kształcił się on i na naszej scenie roz­
począł sw ą karjerę.

Niestety: nemo propheta in patria. 
Przysłow ie to sprawdziło się i na p. 
Reychanie, który zrażony obojętno­
ścią odnośnych czynników, przyjął 
engagement w  Preszburgu. Dowodem 
powodzenia, jakie artysta  osiągnął w  
tem mieście było zaproszenie na go- 
ścinne w ystępy do wiedeńskiej ope­
ry. Proponowanego stałego engage­
ment we Wiedniu p. Reychan przyjąć 
nie mógł z powodu ówczesnych tam ­
tejszych stosunków ekonomicznych.

Po krótkich etapach w  Ołomuńcu i 
Koszycach zaangażowano śpiewaka 
do opery wrocławskiej, gdzie k ry ty ­
ka, znana jako ostra i wym agająca, a 
nieubłagana w  stosunku do obcokra­
jowców, w yraża się w  samych super­
latyw ach o każdym  występie Reycha- 
na. Po występie w  Aidzie czytam y 
np.: „W spaniały baryton, miękki i pe( 
ny w e wszystkich pozycjach, pory­
w ający lirycznym w yrazem  jak też 
potęgą męskiej siły44. W szystkie k ry ­
tyki zaznaczają silne zabarwienie te­
norowe i fascynującą w prost góre. 
Imponująca skala głosu pozwała Rey- 
chanowi na takie eksperym enty, jak 
śpiewanie partyj tenorowych.

Niebywały wprost sukces odniósł 
p. Reychan w  „Pajacach44. Świadczą 
o tem następujące słow a: „Już po pro 
logu zerw ał się istny huragan oklas­
ków, tak silny i żyw iołowy jak roz­
pętana siła przyrody. Leszek Reychan 
może się poszczycić niebywałym suk­
cesem. Jego bogato w yposażony ba­
ryton. trzym any świadomie na wodzy 
przenosi się lekko i bez natężenia w  
regjony tenorowe... Także pod w zglę­
dem aktorskim, artysta usunął sic od 
szablonu i stw orzył potężną postać, 
poryw ającą maską i mimiką**...

Mimowoli nasuwa się pytanie: czy 
zagranica będzie nam stale zabierała 
najlepsze siły artystyczne? (—)

NADESŁANE.
(Za tę rubiykę Redakcja nie odpowiadać

Lwów, A kadem icka 3. I. p.
Nr. tel. 30 -54 .'

przeprowadza > oćrowoDe licytacje, prz\j- 
muje do komisowej sprzedaży meble, dy- 
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Dnia 19 bm. odbyło się posiedzenie 
Sekcji seminarjalnej TNSW. pod prze­
wodnictwem p. Zimmermana. Pierw ­
szym punktem obrad była sprawa egza 
minu dojrzałości w  seminariach nauczy­
cielskich, do obecnej chwili nieuregulo­
wana, skutkiem czego M. W. R. i 0 . P. 
wydaje co roku nowe zarządzenia, ob­
cinając lub dodając pewne przedmioty 
naukowe, z jakich mają być uczniowie 
pytani. Notorycznie znanym faktem jest, 
że rokrocznie owe rozporządzenia przy 
chodzą zbyt późno (w ub. roku dwa 
tygodnie przed terminem egzaminów*), 
co naraża młodzież na niespodzianki, 
odbijające się w  wysokim stopniu uje­
mnie na wyniku matury, a co gorsza 
wywołuje u młodzieży brak wiary i za­
ufania do Władz.

Referat w tej siprawie przedstawił 
prof. Dancewicz, opierając go na wia­
domości, że przy tegorocznej maturze 
uczniowie mają być egzaminowani ze 
■wszystkich przedmiotów, mimo, że nie­
które z nich (fizyka, biologja, matema­
tyka) nie wchodzą w program nauki od 
V. a nawet IV. roku seminarium i że 
w ub. r. szereg przedmiotów nie był 
objęty programem matury. Każdy zro­
zumie, że inna jest rzecz posiadać pe­
wien zapas Wiadomości na podstawie 
kilkuletniej nauki, a zupełnie co innego 
test egzamin ścisły, jakim jest i być po­
winna matura, poważnie i sumiennie 
przeprowadzona. Tymczasem referenci 
w M. W. R. i O. P. zapoznają całkowi­
cie te okoliczności i z lekkiem sercem, 
zależnie od swrego widzimisie, zmienia­
ją co roku przepisy egzaminacyjne, a co 
gorsza czynią to nie na początku roku 
szkolnego, lecz niemal w  ostatniej chwili.

Po nader ożywionej dyskusji posta­
nowiono wysłać delegacie do p. Kura­
tora i do M. W. R. i O. P. z przedsta­
wieniem tej anomalii, a zarazem z żą­
daniem zatrzymania na bieżący rok 
szkolny w  mocy norm zeszłorocznych. 
Ponadto upoważniono d. Nitmana do 
przedstawienia Zarządowi Głównemu 
TNSW. w W arszawie całej sprawy z 
poleceniem, by Z. G. ze swej strony 
wpłynął na czynniki decydujące w  kie­
runku niezmieniania obowiązujących 
przepisów przynajmniej wr b. r. W re­
szcie postanowiono wezwać Rady P e­
dagogiczne wszystkich Seminariów do 
Zajęcia analogicznego stanowiska przez 
powzięcie stosownych uchwał, celem 
przedłożenia tychże KSOL.

Nie mniej ważnym i charakterystycz-

WŁADYSŁ.4W TARNAWSKI.

o „śnie nocy letniej

nym był następny punkt porządku dzień 
nego, a mianowicie sprawozdanie ze 
Zjazdu nauczycieli seminariów w W ar­
szawie, na którym lewicowe nauczy* 
cicłstwo seminarjalne przystąpiło do 
Związku nauczycieli szkół powszech­
nych w  W arszawie (organizacja socja- 
I istyczno,-wyzwoleniowa), tworząc sek­
cję „kształcenia nauczycieli44. P. Maria 
Jaworska, która brała udział w tym 
zieździe jako delegatka Sekcji sem. T. 
N. S. W., przedstawiała zebranym po­
trzebę wstą-pienia nauczycieli seminarjal . 
rych do „Związku'4. t

Nad wezwaniem p. Jaworskiej w y- ; 
wiązała się obszerna dyskusia, w k ni rej 
zabierali glos pp. Nittmau, Zimmerman, i

Orosz, Aleksandrowicz, Dąbrowski i i. 
Wynikiem jej było zdecydowane stano­
wisko wszystkich obecnyen (z wyjąt­
kiem p. Jaworskiej i icszcze jednej it- 
czeslhiczki), że Sekcja semin analna T. 
N. S. W. ma w niezmienionej formie pro 
wadzić sw ą pracę — tak z uwagi na 
ideologię „Związku44, jak i jego pod 
względem politycznym wybitnie partyj- j 
ny charakter, nie odpowiadający poglą- j 
dom prawie całego ogółu nauczyciel- j 
stwra seminarrialnego Małopolski, w re­
szcie z uwagi na zadania sekcji, która 
powinna stać zdała od polityki, a mieć 
wyłącznie na oku dobro młodzieży 
kształcącej się do zawodu nauczyciel­
skiego. Fes.

W  studjach nad twórczością Szekspi­
ra wybitną rolę grało zawsze wyszuki­
wanie związków i analogij między po- 
szczególnemi dziełami. Istnieją grupy 
Job pary dramatów, skojarzone wspól­
nością idei i drob-niejszemi szczegółami, 
więc pisane najwidoczniej w  niewiel­
kich odstępach czasu, może nawet ró­
wnocześnie. Taką ogólnie uznaną parą 
są przedewszystkiem „Juliusz Cezar“ i 
„Hamlet44. Zupełnie podobnie można 
traktować „Romea i Julję44 i „Sen nocy 
letniej44.

Dane chronologiczne, jakie posiada­
my co do obu dzieł, są skąpe. W  „Ro­
meo i lulji44 widać wyraźnie ślady paru 
redakcyj. Szekspir musiał zacząć tę tra 
gedję bardzo wcześnie, ale naipewiie wie 
my tylko, że ostateczną formę nadał 
jej przed kwietniem r. 1597. , W  „Śnie 
nocy letniej44 (II, 2) spotykamy się z o- 
pisem klęsk elementarnych, które mają 
być skutkiem niezgody Oberona i T y­
tani!. Klęski takie spadły na Anglję w le 
cic r. 1594. Ponieważ aluzja mogła o~ 
siągnąć efekt o tyle tylko, o ile jej przed 
miot tkwił jeszcze żyw o w  pamięci wi 
dzów, oznacza się dążę powstania „Snu 
nocy letniej44 na drugą połowę tego ro­
ku, a datę wykończenia „Romea i Julji44 
na rok następny.

Punkty styczne między obiema sztu­
kami nabierają szczególnego znaczenia 
przez to, że „Sen“ należy do tych w y-

Krynica, 21 lutego.

Przedwiośnie, — Niezadowolenie wśród sportowców zimowych. — Po­
wiew y wiosenne a sezen kuracyjny.™Rozbudowa Krynicy. — Nowe łazien­
ki, nowre źródła. — Przyszłość uzdrowiska i stosunek do badów zagrani­
cznych. — Troski obywatelstwa m iejscowego. — 'Jednodniówka. — Czaso­

pisma krynickie. — Z życia sezonu. Zabawy.

Pow iew y wiosenne, wniosły do Kry 
nicy atmosferę wiosennego ciepła i 
niezwykłej pogody. Ośnieżone do nie- 
daw na szczyty i grzbiety górskie, głę­
bokie jary i rozpadliny pokryte grubą 
powłoką lodową rozpłakały się pod 
wpływem  dobroczynnych promieni 
słonecznych, objawiając szczere ten­
dencje do odrodzenia się wr pełnej kra 
sie zieleni: A chociaż do prawdziwej 
wiosny jeszcze daleko, tu i ówdzie 
w idać już na kończynach gałęzi na­
brzmiewające pąki a nawet i całe sto­
ki górskie pokrywające się świeżą zie 
lenią.

Niezadowoleni są oczywiście zw o­
lennicy sportów  zimowych i narciarze, 
dla których Krynica była do niedawna 
jeszcze jedynym zakątkiem pewnym 
i zdecydowanie ̂ ośnieżonym. Dla se­
zonu jednak kuracyjnego zmiana taka 
wr przyrodzie zapowiada się bardzo ko 
rzystnie i nęcąco, mimo że' Krynica 
uzbrojona wr w ybornie funkcjonujące 
ogrzew ania centralne i ogromne za­
pasy w ęglow e drw ić mogła z najsil­
niejszych naw et mrozów, śnieżyc i in­
nych niespodzianek aury. Tak samo 
korzystny będzie w pływ  przedw cze­
snej w iosny dla prac postępującej s ta ­
le rozbudowy Krynicy, która pod kie­
runkiem prof. dr. Ottona Nadolskiego 
i niezwykle w ydatnem  w^spółpracownii 
ctwie inżynierów radcy M. Franka,

Jamrogi, Krówki i Zielskiego postępuje 
szybkim krokiem naprzód. Jest zatem 
wszelka nadzieja, że przy sprzyjającej 
aurze będące w  budowie nowe łazien­
ki mineralno-gazowe jeszcze wr roku 
bieżącym zostaną wykończone a pię­
kne uzdrowisko zyska nowych dwie­
ście kabin kąpielowych, które dziennic 
w ydaw ać będą do dwóch tysięcy ką­
pieli.

Łazienki nowe zasilane będą wodą 
ze świeżo odkrytegó źródła, (szyb nr.
3), którego wydajność przekracza naj­
śmielsze oczekiwania a siła lecznicza 
i obfitość składników przerasta w szy­
stkie dotychczas istniejące źródła.

Dzięki bogactwom mineralnym tere­
nów* krynickich, racjonalnym ■ zabie­
gom i wkładom rządu naszego a w re ­
szcie rozumnie i zapobiegliwie prow a­
dzonej administracji, Krynica rozroś­
nie się niebawem wr imponujące uzdro 
wisko, budząc już dzisiaj zazdrość nie­
jednego z badów zagranicznych.

Czynnikiem, k tóry  doskonale rozu­
mie znaczenie szybkiego rozwoju Kry 
nicy i który w  każdym kierunku idzie 
na rękę zamierzaniom rządowym  jeąt 
miejscowe obyw atelstw o mimo, że o- 
podatkowane nadmiernie i obarczone 
przeróżnemi świadczeniami za pracę j 
swą i trudy nie zawsze znajduje nale- j 
żyta rekompensatę. Mówiąc o obywa* I 
telstwie mamy na myśli te sfery, któ- l

rc związane sę z Krynicą zimą i la­
tem, ziemią i budynkami, które jak rok 
długi pracują na miejscowym terenie 
zrzeszeni w organizacje „związku włą 
ścicieli realności'1. Odbyte niedawmo 
zebranie właścicieli realności pod egi­
dą dr. Franciszka Kmietowicza było 
dowodem jaknajlepszych intencji oby­
w atelstw a krynickiego, zdającego so­
bie sprawę z obowiązków na niem 
ciążących.

Szczere zamiary czyhników miejsco­
wych i świadomość czekających na 
nie jeszcze zadań przebijają się rów ­
nież z ostatniej „-Jednodniówki4*, w y ­
danej nakładem „Związku wi. real.44, 
która jak dotąd jest jedynym publicy- 
styczn. organem Krynicy. Podobno w 
najbliższym już sezonie letnim rozpocz 
nie swój żyw ot stale w ychodzący ty ­
godnik, poświęcony sprawom Kryni­
cy, k tóry  zawierać będzie listę gości 
oraz informacje urzędowe dotyczące 
uzdrowiska, obok działu literackiego i 
fachowego. Inicjatywa ma w yjść z ra­
mienia miejscowej komisji zdrojowej 
oraz Zarządu zdrojowego. Czasopismo 
takie byłoby rzeczywiście bardzo po­
żądane nietylko jako perjodyczny ■ in­
formator dla wybierających się do 
Krynicy, ale także jako platforma dla 
wypowiadania i ścierania się zdań ! 
sądów* o Krynicy, roztrząsania jej brą- 
ków i potrzeb a w*reszcie teren groma 
dzący względnie skupiający w szyst­
kich pracujących nad jej przeszłością i 
dla jej przyszłości. Pam iętać bowiem 
należy, że Krynica jest jednem z naj­
starszych uzdrowisk polskich a stule? 
cie istnienia dawno już ma za sobą.;

W racając do sezonu bieżącego, za­
notow ać należy, że lista gości notuje 
już przeszło 500 kuracjuszy ze w szyst 
kich niemal zakątków-' Polski, nic mó­
wiąc o znacznej iiości gości „wpadają­
cych44 do Krynicy na dni tylko parę 
dla wypoczynku lub rozryw ki. Bo i 
tych nie brak w  Krynicy a dnie osta­
tnie notują parę naw*et większych za- 
baw  tanecznych (bal narciarski 
kulig — zabawTa taneczna zaaranżował 
na na rzecz budowy domu żołnierza w 
Nowym Sączu) nie licząc dancingów*, 
koncertów  i zabaw* pomniejszych, któ­
re niemal codziennie koncentrują w  tu­
tejszej restauracji zdrojowej pp. Szol­
ców* elitę kuracyjnych gości. Kiedy o 
restauracji mowa, miło nam wspom ­
nieć, że parodniowe jej „niedomaga­
nia44 kuchenne przeszły bezpowrotnie.

Debar.
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łątkowych utworów Szekspira, których 
treść nie była zaczerpnięta z jakiegoś 
znanego nam źródła. Naturalnie źródło 
mogło istnieć i zaginąć, ale przypuszczę 
nie jest nieprawdopodobne. Prawie na- 
pew*ne poeta obmyślił fabułę sztuki saan, 
użytkując tylko pewne postaci i moty­
wu, znane sobie z lektury.

I tak Tezeusza i Hipolitę miał w „ 0 - 
powieści Rycerza44, pierwszej z historyj, 
składających się na „Canterbury Tales44 
Chaucera. O Oberonie mógł wiedzieć 
z francuskiego romansu „Huon z Borde- 
aux“, dawno już przełożonego na an­
gielskie przez lorda Bemersa, zresztą 
postać króla elfów wprowadził już był 
w  scenach, służących za oprawę „Ja- 
kóbowi IV44 Robert Greene, ewentualnie 
ktoś inny, gdyż niema pewności, że 
Greene był scen tych autorem. Puck, 
czyli Robin Goodfellow (Dobry-druh) 
był dobrze znany podaniom ludowym i 
Szekspir musiał słyszeć o mim niejedno 
za czasów* swego dzieciństwa i pierw­
szej młodości. Nadto istniały ballady i 
prozaiczne opowiadania o psotach tego 
elfa, który jednak czasem i pomagał lu­
dziom, o ile na to zasługiwali i okazy­
wali mu wdzięczność./Zresztą opowia­
dał o Robinie i Reginald Scott w  ogło­
szonej w  r. 1584 książce „Discovery of 
Wifchcra-ft44 (Zdemaskowanie sztuld 
czarnoksięskiej). Ciekawe to dzieło zwal 
czało zakorzenione zabobony i bezkry­
tyczną, a okrutną naiwność procesówr o 
czary, było zaś prawdziwą kopalnią 
folkloru. Znajdujemy w niem także hi- 
storję o przemienieniu człowieka w osła, 
powstałą zapewne pod wpływem Apu- 
lejusza, na innem miejscu zaś wzmiankę

o tem, że wedle rozpowszechnionego 
wierzenia czarownice ucinają głowię ży 
wemu koniowi lub osłowi, gotują ją w ko 
tle z oliwą, a dodawszy utłuczone na 
proch włosy dotyczącego zwierzęcia, 
przyrządzają maść, która sprawia, że 
posmarowana nią głowa zmienia się — 
przynajmniej dla patrzących — w koń­
ską lub oślą. Wreszcie podanie o Py- 
ramie i Tysbie było Szekspirowi dobrze 
znane.z „Metamorfoz44 Owidjusza w  prze 
kładzie Goldinga, a przywodziły mu je 
na pamięć punkty styczne, jakie miało 
z historią Romea i Julji. Historję tę, o- 
powiedzianą po raz pierwszy przez Liii- 
giego da Porto w  r. 1530, uważają nie­
którzy za opartą na wypadkach, za­
szłych rzeczywiście w Weronie w* roku 
1303, ale prawdopodobniejszą jest rze­
czą, iż była — jak wątek „Snu nocy le­
tniej44 — wymyśloną . przez Da Porta 
czy kogoś innego przy zużytkowaniu 
motywów paru historyj miłosnych sta­
rożytności i średniowiecza, a podanie o 
Pyramie i Tysbie odegrało tu niepo­
ślednią rolę.

Przyjrzyjm y się teraz obu sztukom, 
pamiętając o tem, że tragedia ma treść, 
zapożyczoną z włoskich nowel za po­
średnictwem pewnego angielskiego poe­
matu, ą może i .wcześniejszego dramatu 
angielskiego, komedja zaś nie posiada 
jednolitego źródła. Spostrzeżemy, że 
poeta miał głowę pełną historii weroń­
skich kochanków i na początku „Snu 
nocy letniej44 wyzyskał cały szereg mo 
tywów tej historji. Od razu spotykamy 
sie tu ze srogim ojcem, chcącym wbrew 
woli córki rozporządzić jej ręką. Tak . 
właśnie postępuje Kapulet z Julją. Na !

wypadek nieposłuszeństwa czeka H e r 
rnję śmierć lub to, co 'ślubowała Roza- 
lina, tj. dozgonne dziewictwo w  służbie 
Diany. Lecz córka nic chce poddać się 
i uchodzi z Aten — tak, jak Romeo i Ju 
lja mieli schronić się do Mantujy 

W  dalszym ciągu „Snu44 brak już ta­
kich analogij. Scena I. wygląda na po­
czątek tragedii i sztuka rzeczywiście 
możeby nią się stała, gdyby los ludzi 
pozostał w  ich własnych rękach. Lecz 
pieczę nad nimi obejmują istoty nad­
przyrodzone, a po szeregu zawikłań do­
prowadzają kochanków do bezpieczne­
go portu. I tu jest pewien związek mię­
dzy oboma utworami, ale nie tak w yra­
źny. O ile idzie o zapożyczanie moty­
wów, to zachodzi stosunek odwrotny. 
Jak tragedia dała komedji wstępną sy­
tuację, tak komedja tragedii ustęp z 
królowej Mab (I, 4). Ustęp ten jest prze 
tworzeniem pewnego lirycznego wier­
sza Greene4a, wplecionego w  tok po­
wiastki „Perimedes44, w duchu folkloru, 
ha którym  opiera się fantastyczny 
świat „Snu nocy letniej44. Jak wiadomo, 
Szekspir, opisując powóz i orszak Mab. 
zasadniczą cechą uczynił motyw dobrze 
znany ze „Snu44, mianowicie drobne rdz 
miary każdej osoby i rzeczy, a samej 
królowej nadał pewną złośliwość, przy 
pominającą Pucka. Stad można wnosić, 
że sławmy ten ustęp, nie mający orga­
nicznego związku z akcją „Romea i Ju­
lii44, riie należał do pierwotnego tekstu, 
ale powstał dopiero ok. r. 1594. Jeśt 
czemś w rodzaju rewanżu „Snu44 wzglę 
dem „Romea i Julji44 za wzięte z--trage­
dii motywui. (C. d. n.)

/
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Popielec. Cały oszalały świat,
Jaikby oblany zimnym tuszem, wystygł.
Od dzisiaj każdy, czy r.aid czy nie rad, 
Robi się wielki i żarliwy mistyk.

Dość jaw. fox-trottów, hupa-hupa dość! 
Miast mięsa, jeść będziemy rybia ikrę. 
Bogu na chwałę a sobie na złość 
Każdy to będzie robił, co mu przykre.

Od dzisiaj Kordys, choć mąż srogi , jest, 
Przestaje wreszcie kreślić. wiersze Janka; 
A z Galeńskiego — choć to pr/zykry gest — 
Cieknie zaliczka, jak z zbitego dzbanka.

Od dziś Szafrański. — no, ten bodaj raz 
Powie rzecz iałkąś, co będzie rozumna;
Od dziś przez cały wielkopostny czias 
Na Radzie smutny będzie Stiaihl, jak trumna.

Od dziś Rąsiński codzień gra pod psem,
A Brzeski farsę francuska odrabia;
Od dzisiaó Mejbaum — napewno to wiem — 
Pisze nabożnie, niby rzymski hrabia

Senator Thullie—Lwów go świętym zwie— 
Od dziś przestaje odwiedzać kościoły.
Od dziś Kozicki lwowski teatr rżnie,
Zato Zahradnik kleci wiersz wesoły.

Co do mnie — martwić ani mi się śni:
Kto trzysta razy w  roku pości, może 
Jeszcze czterdzieści - dodatkowych dni 
Pościć bez szwanku zgoła na humorze.

Janek.

Kronika stanisławowska.
Stanisław ów , 24. lutego.

Jak wszędzie, tak  i u nas z począt­
kiem roku odbywają się W alne Zgro­
madzenia wszelkich tow arzystw . — 
W ięc W alne Zgromadzenie naszych 
trzech Tow arzystw  sokolich, Młodzie 
źy polskiej, Organizacji narodowej, 
Związku Lud. - Naród, i wielu innych 
tak politycznych lub społecznych, tak 
oświatowych jak religijnych, dobro­
czynnych, zawodowych itd. Tow a­
rzystw  u nas jest niestety tak wiele, 
że omal trudno by było w szystkie w y  
liczyć. Jakiż tego skutek? Oto Tow a­
rzystw a w  szlachetnej emulacji w al­
czą ze soba. o członków, członkowie 
narzekają — że do tylu tow arzystw  
płacie muszą. Praw ie jedni i ci Sami 
ludzie zasiadają w  W ydziałach wielu 
Towarzystwu tak, że czasem nie mo­
gą przyjść na posiedzerde jednego To­
w arzystw a, bo równocześnie odbywa 
się posiedzenie w  drugiem.

W ydziałowym i są prawne przew aż­
nie ludzie starzy, którym by się w ła­
ściwie dobrze zasłużona em erytura 
działalności publicznej należała. Po-. 

. nieważ jednak niestety, młodzież dzi­
siejsza od pracy obywatelskiej stroni, 
więc gdy nie można zapełnić kadrów 
Tow arzystw  ludźmi młodymi, którzy- 
by tam w n ie ś li  zapał i energję w ła­
ściwą młodzieży, muszą starzy w ete­
rani ponosić trudy pracy społecznej, 
oświatowej itd.

Taką mamy ilość rozmaitych To­
w arzystw , często niczem się od siebie 
pi-ócz osób prezesów  nie różniących, 
że śmiało móżnaby z.n ich  w yciągnąć 
nawet trzeci pierw iastek a jeszcze po 
została liczba — zupełnieby na nasze 
potrzeby w ystarczyła.

Przed wojną mieliśmy tu na grun­
cie stanisławowskim  tylko dwa obo­
zy. Jeden silniejszy, to narodowi de­
mokraci, drugi słabszy, to socjaliści.

Dziś mamy narodowych demokra­
tów, chadeków, piastowców, w yzw o­
leńców, enperowców itd. a brak nam 
chyba okoniowców. Są naturalnie i so 
cjaliści, n o 1 a .komuniści lada dzień swe 
macki wysuną. Tow arzystw  polskich 
mamy stanowczo za wiele, bo choć 
w  tych tow arzystw ach pracują i to 
nieraz gorliwie —nie widać wyników.

W  przeciwieństwie Rusini i żydzi 
tow arzystw  i związków mają za ma­
ło, ale praca ich nie idzie jak u nas 
na marnej — W  latach powojennych 
Rusini odnow ili. cerkiew (skonfisko­
waną przez Józefa II. Polakom a im 
darowaną), żydzi odnowili sw ą boż­
nicę, ale nasze kościoły czekają da­
remnie odnowienia, mrucząc dajemy 
małe składki na te cele, ale obdarte, 
wojną zniszczone nienaprawione ko­

ścioły — urągają swym  wyglądem 
czułym parafianom. j

Rusini na parterow ym  budynku swe i 
go Sokoła wyciągnęli piątro, gmach j 
odnowili, rozszerzyli, wybudowali pię 
kną salę, w  której odbywają się przed 
stawienia teatru ruskiego, no i... ży ­
dowskiego, bale ruskie i żydowskie.

Żydzi wybudowali sobie gimnazjum 
żydowskie, rozmaite bursy i ochron­
ki, a m y? lepiej nie mówić.

P rzed  wojną były tu cztery kino­
teatry  polskie — dziś są tylko trzy, 
ale polskiego niema — są tylko dwa 
żydow skie i jeden ruski. Polski stan 
posiadania stale się zmniejsza, nato­
m iast rośnie ruski i żydowski.

Hotele, kawiarnie wszystkie w  rę ­
kach żydowskich, sklepów polskich i

w arsztatów  polskich stale ubyw a ■- 
natomiast ruskie i żydowskie mnożą 
się, jak grzyby po deszczu.

My politykujemy, biegamy od w y ­
działu do wydziału, z posiedzenia na 
posiedzenie, radzimy, gadamy do u- 
padłego, a oni — pracują. Obym był 
fałszywym  prorokiem, ale jeśli tak 
dalej pójdzie, to żydzi i Rusini zupeł­
nie nas tu zdławią i mimo naszej wol­
ności, państwowości i mimo w rzeko- 
mych „krzyw d“, jakie czynimy na­
szym najmilszym — nie będziemy mie 
li tu co robić — chyba po urzędach 
służyć ku wygodzie mniejszości na­
rodowych.

Czas się ocknąć! W ięcej pracy  — 
a mniej politykowania i gadulstwa.

Verax.

fikcja na zakupno samolotu bojooBga przyniosła dotąd
Z l 19,32593-

Na zainicjowaną przez nas zbiórkę j 
celem zakupna samolotu bojowego dla 
armji napłynęły ze sfer naszych C zy­
telników i Przyjaciół następujące dal­
sze ofiary:

Inż. Kazimierz Zuber — Bitków, 
złożył 10 zł.

Klaca Ul B. giain. im. Mikołaja Reja 
— Lwów, złożyła 1.0 zł. 50 gr.

Zygmunt Jaklauiski — Rudki, skła­
da 5 zł. i zaprasza Zarząd Koła miej­
scowego TSL. Rudki.

Edmund Unolt, liisp. szkolny, Gró­
dek Jag. składa 10 zł. i zaprasza p. Jó 
zera Głowackiego, insp. szkolnego w  
Złoczowie.

Zebrane przez p. Franciszka Ciśme- 
wicza nauczyciela w  Toporowie 1 zł. 
90 gr.

Irena Skałkowska składa 10 zł. i 
zaprasza p. S tanisław a Kuźniewicza, 
urzędnika M agistratu, do złożenia na 
ten cel czynszu zaległego za dwa lata. ,

Inż. Adam Mackiewicz — Lwów, 
składa 10 zł.

Ks. Stanisław Władyka — Trościa- 
niec Wielki 3 zł.
. Bilińska 10 zł.

Eryk Proń składa 20 zł. i zaprasza 
Stanisława Rehmaima.

Józef T urczański — Skole, składa 3 
zł. i zaprasza Grono nauczycielskie 
szkoły żeńskiej’ w  Skolem.

Stanisław  Zagórski — Dzików S ta­
ry, 2 dolary, czyli 10 zł. 30 gr.

Helena, Kazimierz i Ludwik Rudnic­
cy 10 zł.

Organizacja Narodowa, Dzielnica V 
m. Lwowa 10 zł.

Marja Dykowa — Mikulińce 4 zł.
Marja Kaniakówna — Stryj 5 zł.
Kazimierzowie Chmielewscy — Me- 

denice 50 zł.
Tow. czynnej pomocy pracowników 

pocztowych, Lwów, składa 25 zł. i za­
prasza Tow. zaliczkowe urzędników

pocztowych, Pocztow e Koło Muzycz­
ne i Koło urzędników pocztowych z 
wykształceniem  akademiclciem.

Stanisławowie Kamieńscy składają 
20 zł. zamiast kw iatów  na trum nę śp. 
dra Zygmunta Zieniewskiego.

J. Cz. 4 zł.
Internat Królowej Jadwigi składa 5 

zł. 50 gr. w  dniu imienin p. Aleksan­
dry Gilówny.

Zestawienie;
Poprzednio złożono (por. w y ­

kaz z 23 lutego) 19.087*S3
Inż. Kazimierz Zuber, Bitków 10*00
KI. III B. gimn. im. Reja, Lwów 10‘50
Zygmunt Jaklaiński, Rudki 5*00
Edmund Unolt, Gródek Jag. 10*00
Zebrane przez p. Er. Ciśnie- 

ydcza w  Toporowie 1*90
Irena Skałkowska 10‘00
Inż. Adam Mackiewicz, Lw ów  10‘00
Ks. Śt. W ładyka, Trościaniec 

Wielki 3*00
Bilińska 10*00
Eryk Proń 20‘Q0
Józef Turczański, Skole 3110
St. Zagórski, Dzików S tary  '.'10*30
Helena, Kazimierz i Ludwik 

Rudniccy 10*09
Org. Nar. Dz. V. m. Lw ow a 10*00
Marja Dykowa, Mikulińce 4*00
M arja Kaniakówna, Stryj 5*00
Kaz. Chmielewscy, Medenice . 50*00
Tow. czynnej pomocy p ra­

cowników poczt, Lwów  25*00
Stanisławow ie Kamieńscy 20*00
J. Cz. . 4*00
Internat Królowej Jadwigi 5*50

Razem 19.325*03
Dalsze składki. przyjmuje Admini­

stracja „Słowa Polskiego** Lwów, ul. 
Zimorowicza 15, konto PKO. w  W ar­
szawie 150660, oraz Bank Ziemian, ul. 
Kopernika 4.

Wiadomości b i e ż ą c e .
Lwów, dnia 25 lutego 1925.

TEATR WIELKI.

Środa. 25 lutego, o godiz. 7.30 wiecz. 
„Sen nocy letniej**.

Czwartek, 26 lutego, o giodz. 7.30 wiecz. 
„'Sen nocy letniej“.

Piątek, 27 lutego, o godz. 7 wiecz. „Jaś 
i Małgosia** (Wznowienie.)

Sobota, 28 lutego, o godz. 3 popoł. „Sen 
nocy letniej*1. (Przedstawienie dla młodzie­
ży szkolnej). — O godz. 7.30 wiecz. „Bali 
maskowy**.

Niedziela, 1 marca, o godz. 3 popoł. „Kop- 
ciuszek*1. (Po raz ostatni.) —̂ O godz. 7 
wiecz. ..Jaś ,i Małgosia11,

Poniedziałek, 2 marca, o godz. 7.30 wiecz. 
Carmen44. (Gościnny występ Riaiitscheffa, 

tenora opery berlińskiej.)

TEATR MAŁY*

środa, 25 lutego, o godz. 7.30 wiecz. 
„Proces rozwodowy**.

Czwartek, 26 lutego, o godz. 7.30 wiecz. 
„Proces rozwodowy**.

Piątek, 27 lutego, o godz. 7.30 wiecz. 
„Pan Dyrelktor**. (50 prc. zniżki.)

Sobota, 28, lutego, o gódz. 7.30 wiecz. 
„Proces rozwodowy**

Niedziela, 1 marca, o godz. 7.30 wiecż. 
„Proces rozwod/owy“.

Poniedziałek, 2 marca, o godz. 7.30 wiecż. 
„Świt, dzień i noc“. (50 prc. zniżki. Obsada 
pp. Dębicka, Orzechowski, reż. S. Orze­
chowski.)

IEATR NOWOŚCI.
Środa. 25 lutego, z powodu próby gene­

ralnej. z operetki „Agri“ teatr zamknięty.
Czwartek, 26 lutego, o godz. 7.30 wiecz. 

„Agri“. (Premiera.)
Piątek, 27 lutego, o godz. 7.30 wiecz. 

„Agri“.
Sobota, 28 lutego, o godz. 7.30 wiecz. 

„Agri“.
Niedziela, 1 marca, o godz. 7.30 wiecz.

„Agri“. ■
Poniedziałek, 2 marca, o godz. 7.30 wiecz. 

„Agri“.

Towarzystwo Przyfaciól Sztuk Pięknych
(Gmach Muzeum Przemysłowego, brama 
od ui: Dzieduszyckich). Wystawa L. W y­
czółkowskiego, K. Mackiewicza, Z. Ra- 
■G-nickiego i M. Wodzickiej, otwarta od 
godz. 10—=3.

= = □ = :

BEZPŁATNY DODATEK gtoWfeS-
. 'p w y  ć m  n o w y ę ft

Nowi P. T. Prenumt ratęrzy, któ- 
v-y od 1 marca b. r. zaprenumerują 
v:sz dziennik tylko w  n a s i e j  
ilSstr&€j! otrzymają bezpłatnie. jak 
iługo zapas starczy początek powieści 
znanego powieście pisarza Wacława 
Piechowskiego p. t. „Ptasznik i Ni 
dźwiedzięu. ,

BIURO KONCERTOWE M. TU ERKA,
Piątek, 27 lutę.go; Ż cyklu koncertów 

mistrzowskich XjlX. Trio Poźnianką.-:" 
^Niedziela, 1. marca: Koncert symfoniczny 

Polskiego Towarzystwa Muzycznego. 1-5SS

— Dziś, tj. we środę Teatr Nowość' bę­
dzie zamknięty z powodu generalnej próby 
najnowszej operetki „Agri*\ którą po raz 
Pierwszy ujrzymy we czwartek, . nie jak 
mylnie podano w  piątek. „Agr-i*1 powinna 
stać się bardzo popularną w naszem. mie­
ście, dzięki ładnym melodjom i przepycho­
wi tła wschodniego, na jakiem rozgrywa 
się cała akcja. Operetka ta grana, będzie 
przez szereg dni bez przerwy. Nadmienić 
należy, że prócz tańców układu baletrni- 
strza. Cesarskiego w  akcie 11.,. Korabiamkia 
i Sowiński wykonają duet śpiewno-tanecz- 
ny pt. „{ja. Garconne-*.

— >»Jaś i Maigosia“, W Teatrze Wielkim 
odbywają się próby tej prześlicznej baśni 
operowej. U nas „Jaś i Małgosia1* ma naj­
lepsze tradycje, można też być zupełnie 
pewnym, . że piątkowa premiera wypadnie 
okazale i zachwyci widzów, tembardziej, 
■że obsada jest pierwszorzędna. Niezrówna­
na Kasprowicz/owa jako czarownica nap'f- 
wno raz jeszcze święcić będzie 'wielkie 
tryumfy, obok niej zaś pp. Luoicz; Skórska- 
Tomaszewska,. Hinglerówna, Tęczarowska i 
Schuetz tworzyć będą doskonałą całość.

— Sprzedaż abonamentów marcowych 
rozpoczęła się dziś w kasie Teatru Wiel­
kiego^ I. p.,. wejście od ul. Legionów. Celem 
ułatwienia nabycia bloczków Jkaaa przyj­
muje koiisygiracjć osób stowarzyszeń i 
związków i w tym samym dniu wydaje od-

 ̂ nośne bloczki. Abonament marcowy jest 
I szczególnie korzystny, gdyż- miesiąc ten' .ma 

3 i . dni, a ponadto odbędzie się aż. pięć pre­
mier w e wszystkich 'teatrach, z tych ;,.;Kró- 
lowa Saby“ cieszyć się będzie z pewnością 
największem powodzeniem, obok niej zaś 
„Twprca‘\  „Spadkobierca*-, nowy balet 1 
nowa operetka. Srali abonenci . wiedzą ..do­
brze o tern, że im wcześniej mabęda blocz­
ki, tern lepiej je zrealizują, dlatego też apel 
ten skierowuje Dyrekcja do nowych abo­
nentów, zwłaszcza z prowincji, by .jawili 
się jak najspieszniej w  (kasie abonamento­
wej.

— Katarzyną.Hoffmann, prima,donna, op-e- 
fy  berlińskiej, absolwentka Stern-Konseirw., 
uczenica sławnej E. Gmernev i Angel., von 
,V-ersav.. przyjmuje’ na lekcje śpiewu,: uczy 
Bell-canta. Głosy zniszczone, przeforsowa­
ne w krótkim czasie spćcjalną metodą od­
zyskują ■ świeżość i dźwięk. Zgłoszenia 
przyjmuje' cukiernia Hoffmanna, ul. L. Sa­
piehy 67. . 1635

— Towarzystwo mefapsychiczne im. J. 
Ochorowicza urządza dziś w. sali InstvEutn 
Technologicznego (ul. Bońrlarda 5) wykład 
■p. Wiktora Skibniewskiego, b. preżssa Pol. 
T-wa Nauk w Kijowie, p t.. „O., sumieniu**. 
Początek o godz. 8 wiecz. Bilety wcześniej 
do nabycia w  biurze „Orbis**, ul. 3-go Maja 
1. 5.

— Tow. opieki nad zwierzętami we Lwo.
wie zamierza ustanowić tzw. inspektorów 
.(powyżej lat 24) po kilku.lub kilkunastu na 
'klażdą dzielnicę .miasta, których gadaniem 
byłoby (bezpłatne) czuwanie 'nad .przestrze­
ganiem' ustaw ochronnych z.wP.rząt. Chętni 
dlo tej p racy ' przyjaciele zwierząt zechcą 
się- zgłosić w Sekretariacie Tow., ul Wro­
nowskich. 10, II.. p.. między 4 —6.

—  Koło dramatyczne Sokół H we Lwo­
wie zcv -ia darni a, ze reżyserię objął zaszćzy 
tnie zna.ny i ceniony artysta teatrów miej­
skich p. Edward Gliński z tern, że w  naj­
bliższych dniach otwiera kurs drem etyczny 
dla członków. Wpisy, na członków przyj­
muje Sekretariat Koła dram litycznego' So­
kół II we Lwowie, przy ul Kętrzyńskiego, 
codziennie od godz. 7 wiecż.

W  najbliższy piątek o godz. 6 wiecz. w 
sali budowy P. K. O. przy ul. P ań sk ie j 20 
•odbędzie się walne' zgromadzenie członków 
Związku artystów-plastyków . Wschodniej 
Małopolski. W razie braku kompletu zgro­
madzenie odbędzie się o pół godziny póź­
niej.

— Skóry'- z włosem wyprawia na sposób 
lipski z lisów, tclr-rzy. kup. kotów, w ie­
wiórek i tp. Karpiak, Lwów ,Kurkowa 11 a,

— Ruina wystaw7 stałych. Oznaką czasu 
jest zanik prześlicznyclr wystaw, jakiemi 
były Bazary Krajowego Związku Pr/cniv- 
słowego. Bazar Polski w  Krakowie będzie 
dumać nad likwidacją 5/3 rb. By w części 
bodaj wypełnić lukę stwarza Liga Pomocy 
Przemysłowej w Krakowie, ul Grodzka 13, 
Stałą W ystawę przemysłu ludowego, cha­
łupniczego i rękodzielniczego na bardzo do­
godnych warunkach. 1599

\
— Reformy w ruchu kolejowym.

Od czerw ca wchodzi w  życie now y 
rozkład jazdy koleji państw, w  któ­
rym y/prowadzone będą następujące 
ulepszenia: zostanie zwiększona szyb
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kość pociągów zarówno pospiesznych 
jak i osobowych. Przeciętna szybkość 
wyniesie dla pociągów zwykłych 45 
do 60 kim. na godzinę, dla pospiesz­
nych zaś 55—85 kim. na godzinę, a 
nawet do 100 kim, (na linji Kraków- 
Lwów). Zostaną skrócone postoje na 
stacjach, szczególnie większych, gdzie 
będzie ograniczony czas postoju do mi 
nimum, koniecznego ze względów' te­
chnicznych. Zw racać się będzie w ię­
kszą niż dotychcząs uwagę na połączę 
nia kolejowe w  punktach węzłowych, 
aby nie zdarzały się wypadki, iż jeden 
pociąg nie zastaje już drugiego, z któ­
rym  winien otrzym ać połączenie. Bę­
dą uwzględnione w  większej, niż do­
tąd mierze postulaty instytucji i osób 
zainteresowanych w  spraw ach lokal­
nych ulepszeń ruchu.

— W sprawie pracowników konłrak 
towych. Prezydjm n Rady Ministrów 
zmieniło dotychczasowe przepisy nor­
mujące rozwiązywanie przez urzędy 
stosunku służbowego z urzędnikami 
kontraktowym i. Pracow nicy kontrak­
towi po przyjęciu ich do urzędu, w cią 
gu miesiąca pozostaw ać będą na służ­
bie próbnej, w  czasie której rozw iąza­
nie umowy ustalającej warunki pracy 
może nastąpić w  każdym czasie bez 
uprzedniego wypowiedzenia i odszko­
dowania, Po upływie miesiąca w ładze 
stosować będą trzym iesięczny termin 
wypowiedzenia.

—•' Akcja Petlury w Rumun]! Informu 
ją nas,, że atam an Petlura uzyskał ze­
zwolenie rządu rumuńskiego na reorga 
nizację resztek b. wojsk ukraińskich, 
których część schroniła się na tery  tor 
jtrni "Rumunii. Reorganizacja tej armji 
ma pozostawać w  związku zc spodzie­
w aną rzekomą inwazją Rosji sowiec­
kiej na Besarabję.

— Ruskie Tow. Opieki nad „ukr.“ 
emigrantami. W ojew ództwo lwowskie 
zatwierdziło 24 stycznia 1925 statut 
ruskiego Tow. Opieki nad emigrantami 
które też niedawno w ybrało wydział. 
Prezesem  jest M. Zajączkowski, w ice­
prezesem W. Decykiewicz i ks. T. To- 
inowicz, sekr. J. Gierasimowicz, skarb 
nik J. Spolitakiewicz i członkami Z, 
Pełeński, dr. D. Lewicki, dr. W. Ba­
czyński, J. Iwaszko, prof. M. Hałusz- 
czyński, dr. A. Howikowicz, ks. B. Ła­
ba, R. Senyszyn, ks. D. Łopatyński", M. 
Stefanowski, dr. St. Baran, A. Kostyk, 
M. Halibej, O. Magalas, S. Paszczak, 
J. Kołtuniuk, E. Czesnyk, M. Łazorko, 
I. Horbaczewski, O. Sajewicz. S tatut 
daje niezwykłe uprawnienia, bo już 10 
członków tw orzy odrębne koło, a wol­
no tow arzystw u mieć biura informacyj 
ne w kraju i zagranicą, mieć osobne 
oddziały i ekspozytury, w ydaw ać pi­
smo, broszury, odezwy itd. Dopóki 
chodziłoby o istotnych emigrantów, 
rzecz jest politycznie obojętna, ale dzi­
wna rzecz, że wojew ództwo nie spo­
strzegło, iż tu chodzi głównie o emi­
grantów  hajdamaków we Wiedniu, 
Berlinie itd., tych, którzy tu mordo­
wali i ciężko uciskali i niszczyli Pola­
ków i polskość. Tajne związki z ni­
mi ze Lw ow a istnieją ciągle, lecz w ła­
dze administracyjne niby nie wiedzą. 
Ale teraz już będzie szła pomoc dla 
nich na podstawie statutowej. Do w y ­
działu Tow arzystw a w ybrano takich 
w rogów Państw a, jak adw. Baran, usu 
nięty prof. Hałuszczyński itd. Jeden 
po drugim przyjeżdżają tu bez trudno­
ści hajdamacy, naw et dawniejsi „mini­
strow ie44, którzy byli powodem prze­
lania krwi Uez na tej ziemi. P rz y ­
ciągnęli tu już tak niesłychanie szkodli 
wi dla P aństw a: W asyl Panejko, W ło 
dzimierz Celewicz. do Lwowa i Anto­
ni Kruszelnicki do Rohatyna i cala gro 
mada pomniejszych. Teraz owo tow a­
rzystw o opieki sprowadzi resztę kom­
panów..

— Konsystorz gr. kat, lwowski po­
syła do w ładz pisma po rusku, jak nie­
dawno zrobił to, w ysyłając zażalenie 
na dyr. szkoły w  pow. bóbreckim, a 
Kuratorium, zamiast posłać list do w o­
jewództw a celem pociągnięcia kon- 

systorża do odpowiedzialności za zła­
manie ustaw y językowej rozpoczęło 
na ów. list dochodzenia przeciw  nau­
czycielowi. Skoro ruscy agitatorzy wi 
dzą, że same urzędy nie przestrzegają 
ustaw, tern śmielej sami je gwłacą.

— Materiały budowlane już drożeją.

Łuck. 24 lutego (Tek wł.) Bandyta 
Domański, który dotychczas mordem 
i grabieżą znaczył ślady swego zbrod­
niczego życia, zmienił w ostatnim 
czasie swą rolę i przeszedł na 
żołd sowiecki organizując w  okolicy 
W łodzimierza W ołyńskiego włościan 
w  celu zasilenia na wiosnę band dy­
w ersyjnych. Propagand# w tym kie­
runku prowadzi we wsiach leżących 
w  pobliżu W łodzimierza W ołyńskiego 
i gromadzi włościan bądź w  chatach I

Donoszą nam z W arszaw y, że po pier­
wszych konferencjach w  sprawie oży­
wienia ruchu budowlanego już pod­
wyższone zostały ceny niektórych ma 
terjałów  budowlanych. A więc cena 
1 m etra kw adr, szkła szybowego sko­
czyła z 2440 na 4 zł., 1000 sztuk cegieł 
z 40 na 62 zł.. Pow ody tak znacznej 
zwyżki cen na podstaw ow e m aterjały 
budowlane są zupełnie nieznane.

—„Narodowa Organizacja m. Lwo- 
w a“, tow arzystw o ruskie, prowadzone 
przez napędzonego nauczyciela Lesz­
czyńskiego, urządza ciągłe zebrania 
przeciw  Państw u, jakkolwiek niema 
praw a do działalności, gdyż niem a-za­
twierdzonych statutów . Nikt jakoś na 
to ze strony w ładzy nie reaguje, choć 
to „tow arzystw o44 przyjęło nazwę O r­
ganizacji narodowej, chronioną przez 
zatw ierdzony statut — i przez to nie­
raz w prow adza w błąd ludzi.

— Spirytus na cele lecznicze. Dyrek­
cja Państw ow ego Monopolu Spirytu­
sowego rozpoczęła sprzedaż spirytusu 
92 proc. w  butelkach o pojemności 046 '
1. na cele lecznicze. Sprzedaż odby­
wać się będzie hurtownie i detalicznie 
na podstawie specjalnych uprawnień, 
w ydaw anych przez Izbę Skarbową, 
koncesjonowanym hurtow nym  i deta­
licznym sprzedawcom  trunków. Spiry­
tus nabyw ać będzie mogła publiczność 
za specjalnem upoważnieniem ze stro­
ny Izby Skarbowej lub Dyrekcji okrę­
gów skarbowych iub kierowników 
Nadzorów i Oddziałów Kontroli skar­
bowej. Lekarze, w eterynarze, denty­
ści/p o ło żn e  i felczerzy będą mogli 
nabyw ać spirytus bez poświadczeń 
w ładz skarbowych, jedynie na pod­
stawie swego piśmiennego zapotrzebc 
wania.

— Wymuszenie czy ża rt?  Róża Fe- 
der doniosła wczoraj policji, że gdy 
znajdowała się w  sklepie papierowym  
Schulima Rubina — jakiś nieznany o- 
sobnik rzucił niepostrzeżenie do skle­
pu kartkę, k tóra zaw ierała następują­
ce słow a: „Jeżeli pan do 21 lutego nie 
przyniesie 500 zł. — zostanie pan zgła 
dzony z tego świata. Pieniądze należy 
położyć obok toru kolejowego u w y ­
lotu ul. Janowskiej. Policji nie oba­
w iam y się! Czarna R ęka44. Ot ktoś pa 
nu Schulimowi chciał napędzić strachu

Z sali szpitalnej. Do tutejszego szpi­
tala przywieziono z Zadw órza w czo­
raj Jacentego Rubacha, emer. koleją- , 
rza, k tóry niosąc zboże z komory u** 
padł i doznał skomplikowanego zła­
mania nogi.1 >

— Tajemnicze kości. Dozorczyni 
kamienicy nr. 8 przy ul. Klonowicza, 
Katarzyna Cacaj, znalazła wczoraj 
pod schodami w  piwnicy czaszkę ludz-

! ką, dolną szczękę i kaw ałek kości krę- 
j gesłupa. Na miejscu zjawili się funk*
- cjonarjusze policji i lekarz dr. Jaszczu- 

rowski. Dochodzenia w toku.
— Spłoszeni w łam yw acze. W czoraj 

około 5-tej nad ranem po otworzeniu 
dobranym kluczem żelaznej żaluzji 
dostali się nieznani sprawcy do sklepu 
Miszla Habermanna w  Rynku 16 i 
przygotow ali już 11 zwojów jedw ab­
nej materji, wartości około 10.000 zł., 
gdy nagle spłoszeni przez dozorczynię 
porzucili przygotow any już do w ynie­
sienia łup i znikli bez śladu. — Inni ja­
cyś ich tow arzysze włamali się do pi-

swych zaufanych bądź też na cm enta­
rzach. W stępujących do organizacji 
zaprzysięga i suto rozdziela pomiędzy 
nich pieniądze, otrzym yw ane z W ar­
szawy. W ładze policyjne wpadły 
przedwczoraj na ślad tej akcji i aresz­
tow ały na zgromadzeniu we wsi S. 
kilkunastu osobników, między nimi 
jednego wójta oraz b. nauczyciela lu­
dowego. Szkoda tylko, że między a- 
resztowanym i nie było bandyty Do­
mańskiego.

wnicy w  realności przy ul. Kołątaja 5, 
odeszli jednak z nicźem - -  zamiast 
bowiem win i likierów — zaw ierały 
piwnice węgiel i drzewo.

— Włamania nie ustają. Nieznani 
spraw cy włamali się wczoraj do skle­
pu bław atnego Jąkóba Merkla w pa­
sażu Hausmanna i skradli znaczną i- 
lość towaru. W ysokości poniesionej 
szkody właściciel nie zdołał na razie 
ustalić. — Inna szajka w łam ała się po 
wybiciu okna i wyłamaniu krat do 
w arsztatu ślusarskiego Ignacego Hancl 
w irta przy ul, Hermanna i zabrała ro­
zmaite narzędzia ślusarskie.

— Fałszyw y banknot 5cio zlotowy 
zdeponowała w  policji Marja K raw­
czyńska, k tóra otrzym ała ów fałszyw y 
banknot w  sklepie galanteryjnym  N. 
Siissmanna przy ul. Żółkiewskiej.

— Aresztowanie ulicznych oszu- j 
stów. Policja aresztow ała wczoraj E- 
dw arda Januszewskiego i Jana Jaw - , 
nego, którzy sprzedawali mosiężne 
pierścionki jako złote, w ykorzystując 
w  ten sposób naiwnych ludzi. Należał 
do nich Teodor Ratuszny z Pustem yt.

—- Matka poszukuje córki. Anna 
Lang, żona em erytowanego strażnika 
skarbowego, zamieszkała przy ulicy 
Kłeparowskiej 32, doniosła policji, iż, 
przed trzem a dniami znikła z domu 17 
letnia jej córka Anna, której zabiciem 
groził aw anturujący się ojciec,

— Pojedynek z przeszkodami. Pod­
czas rozpraw y o oszczerstwo, jaka 
się toczyła onegdaj w Sekcji HI. ode­
zw ać się miał powód, dr. St. o sio­
strze oskarżonego p. M. — w sposób 
nieco ubliżający. Brat oskarżonej w y­
słał do dr. St. sekundantów. Ci zastali 
w  domu tylko żonę p. St., złożyli wi­
zytówki, oświadczyli, że w rócą popo­
łudniu i prosili o zawiadomienie męża. 
Pani St, prośbę ich spełniła z malutką 
jednak zmianą, bo zawiadomiła, ale nie 
męża, lecz policję. — Kiedy sekundan­
ci jawił; się o oznaczonej porze, i za­
częli konferować z dr. St., rozw arły  | 
się podwoje od sąsiedniego pokoju, 
weszli w yw iadow cy i zaprosili sekun­
dantów  na policję.

Spostrzeżenia meteorologiczne
Obserwatorjum astronomicznego Politechniki lwowsk.

24 lutego 7 rano i popol. 9 wiecz.

Ciśnienie w mm 729*8 7297 7290
Temperatura wG° - f  2*0 +  3*2 *+■ 2*6
Kierunek wiatru ESE SE SE
Wiatr, km/goilz. 3 16 11

Temperatura najwyższa -f- 3*9 °C, naj­
niższa -+-0*6*.

Uwaga: Pochmurno, rano deszcz. 
Godziny podane według południka 

lwowskiego (n. p. 7 godz. czasu lwowsk. 
=  6 g. 24 m. środk.-europ.)

Oznaczenie kierunków wiatru: N — pół­
noc, =  E wschód, S =  południe, W =  zac iód.

Kronika przemyska.
Przemyśl, 24 lutego.

O budynek dla szkoły im. Bema. —
Szkoły powszechne na Zasaniu, któ­
rych jest kilka, mieszczą się prawie 
w szystkie w budynkach dzierżawio­
nych, najczęściej zupełnie swemu celo­
wą nieodpowiadających. Gmina też 
zmuszona jest opłacać wysokie czyn­
sze a ponadto naraża się na procesy, 
jak to zdarzyło się z właścicielami bu­
dynku szkoły im. Bema. Z chwilą kie­
dy grniha proces ten przegrała, szkoła 
została bez dachu nad głową a rada. 
szkolna powiatowa nie mając innego 
w-yjścia, dzieci z tej szkoły przydzieli­
ła do szkoły im. Sienkiewicza w  mie­
ście. Niedogodność tę i dziwaczność 
sytuacji doskonale zrozumiał magi­
strat, k tóry czyni obecnie starania, by 
uzyskać potrzebne fundusze do budo­
w y budynku dla szkoły im. Bema, któ­
ry  stanie ua jednej z parcel w  okolicy 
Błonia. Pilną tę sprawę niezawodnie' 
magistrat będzie miał na bacznej uw a­
dze, by nie odwlekać jej ze szkodą 
kilkuset dzieci.

Spraw y ruskie. Ostatni numer „U- 
kramśkiego Hołosu44 świecący, w  kilku 
miejscach białemi plamami konfiskaty* 
trzy  czw arte swych szpalt wypełnił 
relacjami z wieców przeciwcelibato- 
wych, odbytych we Lwowie i Stani­
sławowie. Artykuł w stępny F. Fedor- 
ciowa na tle zeszłorocznych nieuro­
dzajów', pisze o „głodzie i chłodzie44 
wsi i w zyw a do samopomocy. W  to* 
nie agitacyjnym .utrzym any jest a rty ­
kuł: Domagajmy się ukraińskich szkół 
przyczem  podane są zasady i w ska­
zówki jak ruśniaczyć szkoły. .

Z T ow arzystw a Przyjaciół Nauk. — 
W alne zebranie T. P. N. odbędzie się 3 
m arca w  sali magistratu o godz. (> w.

Sport.
Inauguracyjne posiedzenie Zarządu Lwo­

wskiego Okręgowego Związku Lekko-Atle- 
| tycznego odbędzie się w czwartek, 26 bm„ 

o godz. 7 wiecz. w mieszkaniu WP. Dr. 
Petera Janusza prz3y u i. Kurkowej 25, I. p.

Staraniom Sekcji lakko-attetycznej LKS. 
P o g o ń  odbędzie się 14 mairca br. o godz. 7 
wiecz. w nowym lokalu Klubu przy ul. Ru- 
to-wskiego iO, II. p., odczyt p. T. Kuchara 
„O piłce ręcznej44 (Haudbadl), na który sek­
cja zaprasza wszystkie kluby lwowskie,. 
Nadto odbędą się dwa poranki kinemato­
graficzne: 22 III. — Igrzyska olimpijskie
1924 r. cz. 1.; 29 III, - Igrzyska olimpijskie 
1924 r. cz. II. Początek o godz. 11.30.

Wychowanie Fizyczne, Wyszedł z dru­
ku nowy zeszyt Wychowania Fizycznego 
7—12 z 1924 r . . ' redagowany przez prof. 

! Eug, Piaiseckiego w  Poznaniu. Po dłuższej 
i przerwie będzie wychodzić w  odstępach 

kwartalnych a to w marcu, czerwcu, wrze­
śniu i grudniu. Na treść zeszytu 7—12 skła­
dają się artykuły oryginalne Dra St. Kop­
czyńskiego: Lekarz szkolny na Zachodzie; 
prof. E. Piaseckiego: Wychowanie fizyczne 
Grecji starożytnej; oceny nowych ksńążek, 
przegląd czasopism, wiadomości z towa­
rzystw,' instytucyj i zjazdów, notatki biblio­
graficzne i kronika. Redakcja i Administra­
cja: Poznań 3, Ogród Botaniczny. Prenume­
rata roczna 10 zł.

Dział ekonomiczny.
Notowania gie^owa.

Z giełdy lwowskiej
Lwów, 24 lutego.

Dolar efektywny w wolnych obrotach 
niezmieniony w kursie 5,19 zł. Na giełdzie 
walutowo-dowizowej ruch średni. Podaż 
znacznie więksiza od popytu. Kursa wsku-

Lwów, 24 lutego 1925. 
W  transakcjach m iędzybankowych:
1 Dolar ef. Zł. 5* 18%-5*1890
N. jork » bez obrotów

„ „ kabel » — *--
1 Funt szterling * 24-70
100 Fr. szwajcarskich „ 9975-99*85
100 fr. franc. „ 27*30
100 Koron austr. „ 7*31—7*31 V*
100 Koron czeskich „ 15*44 -15*45
Frank. belg. - ■ — *•—.........
Liry włoskie n 21*30—21*34
Marka niem. „  123*50
Guld. holend. w —**—

Dolar ef. w  w o lnym  obrocie: 
5*19;
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tek tego słabsze* tendencja, zniżkowa Pte- 
cono: Londyn 24.70, Zurych 99.75—99.85,
Paryż 27.30, Praga 15.44—15.45, Wiedeń 
7.31-^7.31 1/4. Z dewiz rzadszych notowa­
no: -Berlin 123.50. Mediolan 21.30—21.34. 
W Nowym Jorku do transakcji nie doszło.

Na giełdzie akcyjnej ruch ożywiony przy 
dużem zainteresowaniu i to odnośnie do 
wszystkich papierów a nie tylko jakichś 
specjalnych typów. Kursa naogół kształto­
wały się zwyżkowo przy tendencji mocnej 
i zwyżkowej. Ceduła giełdowa podaje dziś 
dużo gatunków walorów efektowych i dość 
dużo notowań kursów zawartych trans­
akcji.

Z akcji niekotowanych Gazy wschodnie 
niezmienione płacono 14.05— 14.10, zachod­
nie nieznacznie zwyżkowały 3.75—3.90. Ja>- 
worzno również poprawiło swój kuirs na 
16.10—16.25 (wczoraj 16 zł.), drobne płaco­
no 16.75. Z papierów droższych w  dalszym 
eiągu interesowano się Przeworskim imien­
nym, za którego płacono 236—237 zł i oka- 
zicielski notowano 275 zł. W iększe zainte­
resowanie i .duże-obroty stosunkowo w  da­
wno zaniedbanych papierach: Azot zw yż­
kował 'na 33 gr., Bmggera płacono 43—45 
gr., Len 44—45 gr. Popyt za Gazociągami, 
zą które płacono 29 gr., Gazociągi pisane 
notowano 25—26 gr. Z innych niekotowa­
nych notowiano Arme 1-75, Lesienice 1.60, 
Machłejd 2.15, Olkusz 1.20—1.25, Forestę
I.15, Superfosiat 3 zł. Radziwiłł rzucony 
wczoraj na giełdę w. ilości około tysiąca 
sztuk, po 1 zł., kupowano dziś po kursie 
zwyżkowym 1.30—145 w  transakcjach w  
tej samej mniej więcej ilości.

Na giełdzie kotowanych ruch ożywiony. 
Interesowano się Chodo.rowem. Chybie, 
Górką, Gazoliną, Oikosami, Parowozami, 
Pezetami, Polską Naftą, Rakszawą, Sierszą 
górniczą, T©spami i Zieleniewskim. Wogóle 
wszystkimi właściwie akcjami dość dużo 
ihteres/owano się, a obroty przekraczały 
normalne granice ostatnich tygodni. Zwięk­
szony popyt musiał naturalnie wywołać 
zwyżkę kursów, zwłaszcza, że towaru nie­
ma zbyt dużo. Podrożały więc Górka, Oj- 
kosy Parowozy. Pezety, Rakszawa i Sier- 

. sza górnicza, uzyskując kilkuprocentową 
poprawę kursów. Inne papiery utrzymały 
się w  kursach na poziomie ostatnich noto­
wań. W papierach bankowych stagnacja w  
dalszym ciągu. Jedynie tylko Bank Związ­
ku Spółek Zarobkowych zwyżkował na
II.50 (w Krakowie 12 zł.). Pozostały bez 
/obrotów: Cegielski, Ćmielów, Gatfota, Nit- 
rat. Pocisk, Tepege.

Transakcje w akcjach: Hipoteczny 0.62; 
Przemysłowy 0.41, 0.42; Z. B. K. 0.18; Za- 

f robkówy 11.25, 11.50; Browary 1030, 10.35; 
Chodorów 530, 535, 5.40; Chybie 6.45, 
6.50; Lokomotywy 0,65; Górka 18.50, 19.00; 
Karpalit 1.25; Ga-zolina 2.20, 2.25; Niemo- 
jowski 0.70; Ojkoś 2.90, 2.95, 2.80, 2.S5; Pa­
rowozy 0.94, 0.93, 0.95'; Pezet 0.28, 0.29,

0.31, 0.33; Nafta 0.67 H , 0.68, 6.67; P. T. B. 
0.60, 0.61, 0.62, 0.64. 0.65; Rakszawa 2.50, 
2.55, 2.60; Siersza górnicza 5.35, 5.45, 5.50, 
5.55; Tespy 6.80, 6.90. 6.95; Zieleniewski 
15.00; Pożyczka konwersyjna 0.50, 0.52; 
Pożyczka złota 7.25, 7.55; Pożyczka kole­
jowa 8.40, 8.60.

Transakcje w akcjach niekotowanych: J

Arma 1.75; Azot 0.29. 0.30, 0.31; Brugger 
0.42, 0.44, 0.44 M?. 0.45; Elektro,san 0.12 
Gazociągi 0.29, (0.26, 0.25); Gazy wschodnie 
14.05, 14.10, zachodnie 3.75, 3.S0, 3.90, 3.85; 
Jaworzno (25) 16.10, 16.15, 16.25, (drobne) 
16.75; Len 0.44. 0.45; Lesienice 1.60; Maeh- 
lejd 2.15; Foresta 1.15; Olkusz 1.25, 1.20; 
Przeworsk okaz. 275, imienny 236—237;

Wart.
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Mkp.

.280
Mkn z kuponem bieżącym Zł. gr ZMgr. i r a n 5 d r c i e

140 _ Bank Związkowy .
280 130 15000 Bank hipoteczny . ' — 61 63 0*62 0'62-0-62V2 0*62!/a“~0*63

1000 '500 Bank handl. pozn. — _ _
28j 84 2800 Bank Komercjal. . . _ _ . r mmw
280 140 5600 Bank Małopolski _ _ _ mmm
280 140 2800 Bank powsz. kred. _ _ _ _ -r- - L,
280 130 90U0 Bank Przemysłów. -- 40 _ 43 0-41-0-42 0-41-0*42 0-42Va-0-43

1000 _ Bank Rolniczy . _ _
280 84|1500G Bank Ziem. kred.. —« 17 _ 19 0-18 , _ 0-17-0-17V3
280 &4i Bank Zemelny . . _, _ . m

1000 600 IOGHOOZw. Sp. Z. w Poz. i l 10 11 65 11*25—11*50 •mmJ,
500 650 5000 Agrochemia , . . _ T — ._

1000 _ Bracia Biskupscy . _ - — _ - _
500 1 zł. ex Browary . „ . 10 15 10 50 10-30- 10-35 10 20—10-25 10-25-10*40

1000 3000 25 gr Chodorów „ . . 5 ‘20 5 5( 5*304-5-40 5-30—5-35 5*40 -  5-45
1000 2000 50 gr. Chybie, . . . 6 35 6 60 645—6"50 6-40-6-50 640
1000 800 30000 Cegielski . . . . — 35-00 35 '05—36*00
1000 1000 2000 Ćmielów . . . . _ 67 _ _ 0-67 '
— — — Fabr. Lokomotyw — 64 — 66 0*65 0-67 0 68 ---
140 14000 140 G afota..................... _ 0*35
140 800 — Galicja . . — _ _ .... " __

1000 —. — Gazoiina . . . . 2 15 2 3 2 2 I-2 -2 5 2-15-220 2-20-2-30
140 600 — G ó rk a ..................... 18 30 19 20 18.50-1900 — —
140 18000 — Karpalit . . . 1 20 1 30 1*25 — —
280 200 5000 Krakus . . . . — __ __

5000 15000 — Marynin . . — — — _ _ —  - ---
1000 300 10500 Niemojowski . . _ 69 _ 71 0-70 __ 0-6S-0-72—. — Nitrat“ Zakł. ch. _ 33 _ 0-33 0-34 0*33
1000 4000 — Oikos 2 7a 3 _ 2*80-2*95 2*70 2 60--2-65
500 — — Orthwein, Karasiń. — — —
500 750 4gr. Parowozy . . . — 92 96 0*93-0-95 0 9 0 - 0  92 0-87Vs 0-80
350 200 1000 P e z e t ..................... 27 _ 34 028 -0 -3 3 0-25-0-27 0-25

1000 175 — Pocisk . . . . —. — _ — — 1*15
500 500 7550 Pokucie . . . . — - — —
500 350 20b00 Polska nafta . . . — 66 _ 69 0-67-0-68 066-0-6672

toooo 2400 Polskie Tow. Bud. _ 59 _ 66 0-60-0-65 0*60-0-75 0-45
140 500 — Potęga . . . . — i-
500 280 — Rakszawa. . . . 2 45 2 65 2*50-2-60 2-35 2-20
200 300 . — Rthn Zieliński . . _ j_ _ __
140 360 — Siersza górn. . . 5 25 5 65 5 35 - 5-55 5*30-5*50 4-35-5-10
280 750 — Spół. Wydawnicza. — — — — —
_ _ — „Strem" Z cheni. — — — — —
700 350 20000 Tepege..................... — —

1000 280 — Tespy ..................... 6 70 7 05 6*80—6-95 6*50—6'85 —
140 1000 — Trzebinia . . . . — — _ —
500 1070 — Ursus . . — — —
500 ■ — — Wild i Ska . . . — — _ — _ __ —

1000 Zielgniewski. . . 14 85 15 15 15*00 14*85 14*75-14-85
500 520 45000 Polbai . . .  . . — _ —
000 210 . _ Polsot . . . . — — _ _ _
140 210 4500 Tohan . . . . . — — _ _ _ 'ZZ

1000 —. 18000 T eh ate..................... _ _ _ _ ■mmm
. 5u0 300 — Wawel . . . . — — — _ . —

Hurtownia kol. S. A
" ~
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f c j  O G Ł O S Z E Ń
KUPNO I SPRZEDAŁ

MORGOWĄ parcelę w Zimniej Wodzie sprzedam. 
Cena 4.0uo zł. Snopkowska 35, gospodarz. 1537

d DRKOPPA maszyny do szycia poleca skład ma­
szyn M. Steinhaus Lwów, Gródecka lo a. 1526

SIŁA BIUROWA poszukuje posady biurowej lub ko 
sjerkr z kaucją. Zgłoszenia do Administracji Pod 
„Kasjerka11* 1482

KANARKI samcy i samiczki, śpiewające przy świetle, 
sprzeda Henryk Wospiel, Lwów, ul. Rahozy 5  ̂ !. p. 
‘ ______________________  ____________  1227

FORTEPIANY, Pianina znakomite pierwszorzędnych 
fabryk najtaniej sprzedaje tylko za gotówkę, kupu­
je, mienia, Hanak, Pańska 21.  1594

DO sprzedania dywan staroperski 1 dwa smyrneńskic, 
Oliniańska 11. II. piętro, strona prawa. 1675

SPRZEDAM na dogodnych warunkach 1 na raty: sa­
mowar mosiężny na 18 filiżanek, dwa biureczka 
damskie, szafkę i obraz olejny. — Oglądać w ^La 
musie* ul. Romanowlcza._____________  ” 38

SUKMIK paryskie, wytworne modele z pierwszorzę­
dnej firmy, wciąż świeże transporty, ceny umiar­
kowane. ul. Listopada 92. od tO-tej do 2 giej » od 
3*ciej do 5-tej. 1346

SYPIALNIA mahoniowa, jasionowa i dębowa Barok. 
Okazyjnie do sprzedania. Hala Aukcyjna, Akade­
micka 3. ________  jjg f

GARNITURY klubowe, skórą kryte poleca po niskich  
cenach. Hala Aukcyjna, Akadem icka 3._______1623

ŚWIECZNIK z porcelany saskiej, bronzy, małą sząfkę 
Boul i rozm aite  antyki sprzeda okazyjnie Hala 
Aukcyjna, Akademicka 3. 1624

KUPIĘ magiel korbowy kauiieniczny w dobrym sta­
nie. Listy „Kupno* Biuro dzienników, Buchsbąu- 
mowej, Hetmańska 22._________ 1634

OKAZYJNIE sprzedam „Ragiand-Tpalto de-mi) pra­
wie nowe bardzo tanio. Wiadomość: Piekarska 10, 
Anklewicz. _____  1636

Coio-Diesel od~5 do 32 
koni mocy. Bez kompre­

sora i prosta obsługa, niezawodny ruch mo­
że być wykonany jako iokomobile, mini­
malne zużycie paliwa, ceny bardzo niskie, 
warunki spłaty dogodne, dostawa natych­
miast. Również polecamy normalne motory 
Diesla każdej niocy. Kosztorysy, fachowa 
porada bezpłatnie. Wyłączne zastępstw o na 
Śląsk, Atełopolske i Wołyń Polska Spółka 
dla Handlu i Przemyślu „W ulkan*1 S. z O. 
9. Lwów, Pasaż Mikolascha. Tel. Nr. 1 15.
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MOTORY

B

Kraków, G rodzka 13.
p r z y jm u je  wyroby przemysłu ludowego, chałupniczego, ręko­

dzielniczego do sprzedaży komisowej, z wypłatą 
utargu co tydzień. — Zwrot towaru na żądanie.

Przyjm uje się ty lko tow ar p iękny  
pokaźnej ilości w y  r a b  i a n y.w

1600

w okolicy ulicy Listopada z wolnem trzy ookojo- 
i pomieszkaniem i dobrze prosperującą fabryką■ « •____ : A a Cnr-YA/Inn i-5 12

DOM wwem - r - —, — •r*'*j "i
artykułu pierwszej potrzeby do sprzedania katoli­
kowi wraz z konsensem Wiadomość pod „Gotów­
ka 20.0ć0 Zip.“ w Administracji._____________ 1604

NA sprzedaż 1 wagon łozy koszykarskiej wycietej. 
Ofefty Zarząd lasów Werblż p. Czerkasy. 1581

MIESZKANIA, SKLEPY, LOKALE.

POSZUKUJĘ pokoju z utrzymaniem lub bez, chętnie 
z osobnem wejściem przy inteligentnej rodzinie 
w śródmieściu lub okolicach od 1. marca br. Zgło­
szenia do Administracji pod „Urzędniczka**. 1615

DWA pokoje przedpokój, łazienka, komfort do wy­
najęcia za odstępnym w śródmieściu. Zgłoszenia 
pisemne do Administracji Słowa Polskiego dla Z.

_R.__________________   1637
POKÓJ umeblowany z utrzymaniem od 1 marca do 

wynajęcia. Zgłoszenia od 4—6 ul. Chorążczyzna I. 
22. 1. p. drzwi 9.______________________  1610

MAGAZYNU, wielkiego, suchego, za dobrym czyn­
szem poszukuje się. Zgłoszenia, Pańska 13. Bezdek.

1620

posady na — «<. 
chorzyce p. Barszczowice. 1578

Szkło w  Kr. 1.18, 1.25; Superfosiat 3.00; 
Radziwiłł 1.30. 1.35, 1.40, 1.45.

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 24 lutego.
Waluty i dewizy (tendencja utrzymana); 

N. JorK 5.185; Londyn 24.74; Iiaiyż 2L00; 
Wiedeń 7.31; Praga 15.42; Włochy 21.125; 
Belgia 26.14; Szwajcaria 99.87; Holandia' 
208.25; Sztokholm 140.15.

Pożyczka konwersyjna 5.18; Pożyczka 
złota 8.50; Pożyczka dolarowa 3.83; Po­
życzka kolejowa 9.20.

Akcje (tendencja naogół słaba): B. Dys­
kontowy 8.20; B. Handlowy 7.35; B. dla 
Handlu i Przem. 1,10; B. Zjedn. Ziem P o i 
2.10; B. Sp. Zairobk. 11.50; Kijewski 0.24; 
Spiess 1.62; Zgierz 1.30; El. w  Dąbrowie
1.15; Elektryczność 3.10; Pol. Tow. Ełektr. 
0.13; brown-Boveri 1.40; Sika i Świiado 
0.50; Chodorów 5.30; Czersk 0.75; Często- 
cice 2.70; Gosławice 2.50; Michałów 0.60; 
Cukier 4.70; Firley 0.53; Łazy 0.25; Dnze- 
\w> 0.60; Węgiel 3.85; Nobel 2.45; Cegielski 
0.75; Eitzner 6.00; Lilpop 1.08; Modrzejów 
6.15; Nor blin 1.16; Ostrowieckie 8,75; Orth- 
wein 0.41; Parowozy 0.88; Rohn 0.65; Ru­
dzki 2.47; Starachowice 2.54; Ursus 2.45; 
Zieleniewski 14.75; Konopie 0.80; Zawier­
cie 21.75; Żyrardów młody 13.90; Borkow­
ski 1.41; Haber,busch 7.55; Żegluga 0-25; 
Klucze 0.35; Majewski 13.50; Pustelnik 1.35.

GIEŁDA SZWAJCARSKA.

Zurych, 24 lutego.
Złoty 100.00; N. Jork 5.20 3/8; Londyn 

24.765; Paryż 27.0375; Wiedeń 7.32; Prtaiga 
15.4125; Włochy 21.1375; Beflgja 26.15; Bu­
dapeszt 0.0072; Sof ja 3.775; Holandia 
208.60; Chriśtjama 79.20; Kopenhaga 92.60; 
Sztokholm 140.15; Hiszpania 73.85; Buksa- 
reszt 2.53; Berlin 123.90; Beignatd 8.375.

GIEŁDA GDAŃSKA.

Gdańsk, 24 lutego.
Warszawa 101.34—101.83; Złoty 101.77-=s 

102,28. (AW.)

ZBOŻE.
Lwów, 24 lutego.

Stagnacja w obrotach giełdowych i poza­
giełdowych. Zainteresowanie dla owsa sie­
wnego przy niewystarczającej podaży, po- 
zatem poszukiwane ziemniaki przemysło­
we.

Tendencja utrzymana. Usposobienie bez 
ochoty.

Ceny szacunków© bez transakcji: Psze­
nica 38.50—39.50; żyto 29.50—30.50; jęcz­
mień browarniany 29—31; jęczmień prze­
miałowy 26—27; owies 31—33.

RZADCA maiatku lat 36 żonaty z długoletniemi do* 
brerni świadectwami przyjmie posady, ewentualnie 
przyjąłby posadę samoistną za uczciwe prowadze­
nie ręczyć może hipotekę. Łaskawe zgłoszenia 
przrjmuje Administracja, Słowa Polskiego, Lwów, 
pod Hipoteka 10. 1608

ROLNIK wzorowy z fachowem wykształceniem z 
kilkunastoletnią praktyką poszukuje posady rządcy 
lub ekonoma od zaraz. Zgłoszenia z podaniem wa­
runków pod adresem Zabiegło Zahajce dwór p. 
Podhajce. 1606

* INTELIGENTNA młoda subtelna miłego usposobic- 
1 nia panna poszukuje pokoju skromnie um eblowa­

nego przy poważnej dystyngowanej rodzinie pol­
skiej za czynszem wedle umowy. Może dwie go­
dziny dziennie poświęcić dla towarzystwa pani. 
Administracja „Słowa Polskiego* pod „Towarzy­
stwo-,   ____________   1612

POSADY POSZUKIWANE -
ZAR ĄDCA ekonom, Dublańczyk lat 40, poszukuje 

ordynarję od zaraz. Adres: Jaremicz Zu-

OSOBA młoda inteligentna poszukuje posady samo­
istnej zarzadczyni rozumi się bardzo dobrze na 
kuchni i gospodarstwie domowym. Potockiego 51. 
1. p. ganek, zielona skrzynka. 1605

WOLNE POSADY.

ZARZADCA folwarku, lat 29, żonaty, ze szkołą rolni­
czą i 6 letnią praktyką, energiczny i uczciwy po­
szukuje posady zaraz lub od 1 kwietnia. Zgłoszenia 
p. Chołojów, Zarządca folwarku. 1398

LEŚNICZY obecnie zarządca dóbr, zmieni posadę od 
15. marca br. Łaskawe zgłoszenia pod adresem: 
B. Swcjda p. Sorocko ad Grzymałów. 1573

OGRODNIK inteligentny wszechstronnie wykształco­
ny z bardzo dobremi poleceniami w średnim wie­
ku żonaty rozumiejący również gospodarstwo rol­
ne poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia Admini 
stracja Słowa Polskiego dla Fachowca W. W.

  _____________________________ 1607
OGRODNIK przyjmuje wszelkie roboty ogrodnictwa: 

przysądzania kwiatów, czyszczenia drzew owoco­
wych, zagadania ogrodu i szkółki lasowej itp. ul. 
św. Marka 18. D. W., Ogrodnik. 1574

BUCHALTERA, kawalera, egzaminowanego poszukuje 
zarząd dóbr Izydorówka, poczta Żurawno od l mar­
ca 9*5. Żądane odpisy świadectw (nie oryginały) 
i krótki życiorys, nieuwzględnione bez odpowiedzi.

MAŁŻEŃSTWA.

NAUCZYCIELKA panna lat 34 sympatyczna, moralna
gospodarna, chciałaby w krótkim czasie poznać 
odpowiedniego człowieka Polaka w celu matrymo­
nialnym. Zgłoszenia poważne: Szymańska, Lwów, 
Wałowa 14, posie-restame. 1580

-  ROŻNE DONIESIENIA. -

PRZERÓBKI kapeluszy wykonuje modnie, tanio To* 
polnicka, Kopernika 1. 1159

POS7UKUJĘ dzierżawy folwarku 100— 300 m. dobrej 
ziemi. Łaskawe zgłoszenia z podaniem warunków 
do Administracji Słowa pod: „Folwark*. 1481

DR. S T A N I S Ł A W  F U C H S  
1611 Dentysta

Plac Marjacki 9. 9—12, 3 - 5 ,
PRACOWNIA trykotarska Kochanowskiego 68 parter 

prawy, przerabia swetery i podrabia pończochy.

OBIADY pierwszorzędnej jakości, na żądanie djete- 
tyczne. Nabiclaka 21. m 5. parter. 1613

DZIERŻAWY od 100 do 200 morgów poszukuje za­
wodowy rolnik od 1 kwietnia lub od 1 lipca 1925 
Łaskawe zgłoszenia pod „Rolnik** Nowy >ączzgłoszeni 
skrytka pocztowa Nr. Z.

OBIADY 1 kolacje w abonamencie wydaje Restaura­
cja Skulskiego, Sapiehy 31, 1639



W APiENIM,P L U T O *  w Glinnej Nawarji
d o s t a r c z a

WAPNO palone mielone do celów NAWOZOWYCH
WAPNO mielone niepalone do ce lów  NAW0ZOYCH 

pod kontrolą Towarzystwa Gospodarskiego we Lwowie 
oraz Stacji chemiczno rolniczej — Bublany 

Z a m ó w ie n ia  n a  K r e d y t  d ł u g o t e r m i n o w y
p r z y i m o j e  1587

BrzucRoroice? UZDROWISKO LEŚNE! BrzucRowice!

Pasieki.

Parcele budowtano-lasowe, blizko toru kolejowego, 10 minut piechota od stacji łącznie 
z gęstym drzewostanem szpilkowym 10. i 30-letnim Działki dowolnej wielkości od 100 
sążni- począwszy. \\J miejscu park i letnisko, 9 kim. od Lwowa. Cena od 3 do 12 ZŁ za

sążeń kw.
Parcele budowlane, przem ysłow e i ogrodnicze pod Lwowem, tuż 
za parkiem łyczakowskim, lu minut od przystanku tramwaju, przy go­

ścińcu łączącym rogatkę łyczakowską z Pasiekami miejskiemi. Obszar około 80 morgów. 
Działki od 200 sążni kw. i wyżej. Obszar pięknie położony w zdrowej okońcy graniczy, 

z lasem lesiemckim. Cena za 1 sążeń od 2 do 12 Zł.
N a ito  parcele budow lane w Zimnej Wodzie, w  Zboiskach i parcela budow ­

lana we Lwowie o obszarze 410 sążni2 w  okolicy ul. 29. Listopada.
Cenę kupna możemy rozłożyć w raiach do 6 i 12 miesięcy za oprocentowaniem  

Oferty przyjmuje: . 1527

Przetarg.
Kierownictwo R e j .  Int. i  S a p .  L w ów  ogłasza p r z e t a r g  na d ro ­

bny remont Konserwacyjny budynków  w ojskowych oddzielnie  
d la garnizonów  s
1) Lwów, 4) M osty  W ielkie,
2) Rawa Ruska, 5) Żółkiew,
f )  Kam ionka Strum iłowa, 6) Brody.

Termin otwarcia ofert 6-go marca 1925 r. a mianowicie na roboty:
1) murarskie . , godz. 9-ta. 5) blacharskie . . godz. 13-ta.
2> ciesielskie . . „ lCMa. 6) stolarskie . . „ 14-ta*
3) ślusarskie . . „ . ll-ta . 7) elektrotechniczne , „ 15-ta.
4) studniarskie . . „ 12-ta

Formularze otrzymać można w Kier. Rej, Inż. i Sap. Lwów, Ref. bud. ul. W a łow a  
16, Sil. p. gdzie też udziela się szczegółowych wyjaśnień. {
1626 Kler. Rej. fnż. I Sap. Lwów. L. dz. 746/bud./25. »

B A N K  ZIE M IA N  S. A.
od godz. 10—1 przed południem.

w e L W O W IE  
ul. Kopernika L. 4. II. p.

Bank dla Handlu i Przemysłu
w WARSZAWIE, ODDZIAŁ WE LWOWIE.

PL. MARJA.CKI 8.
Przyjmuje wkładki oszczędnościowe od  Zł. 5. oprocentowane 

na 12% rocznie i wkłady terminowe według umowy.
PRZEKAZY na własnych 160 oddziałach w Polsce załątwia FRAN­

CO PROWIZJA. Pozatem załatwia wszelkie czynności w zakres banko­
wości wchodzące. 1458

auKsile
Kostyumz
płaszcze

bluzy

n a  sp -S a ty

Stanisław a W R O Ń S K I E G O
Lw ów , plac MarjacKi lO.

suknie
Rostyumy
płaszcze

bluzy

S y n o w ie
1529

Z A K O N T R A K T U JE M Y  
stałą dostaw ę

w i ę k s z e }  i l o ś c i
M L E K A  « —

Miejski Zakład aprowizacyjny 
Lw ów , ul. Kuszewicza L  1.

Wzywam wszystkich moich 
klijentów, którzy do tej pory 
nie wyrównali należytości przed­
wojennych, by we własnym in­
teresie zgłosili sią do mnie ce­
lem omówienia spłaty tychże 
w całości lub w ratach w prze­
ciwnym razie wdrożę kroki są­
dowe.

Ludwik H urt
iś02 Lwów, Słowackiego 2.

w s m m  i c b o d STr i
Rskusawe oraz CERATY

wszelkiego rodzaju poleca najtaniej

L .  H o s z o w s k a
L w ó w ,  A k a d e m i c k a  3 .

1614

Krajowy Związek Przemysłowy S. A.
we Lwowie, Chorążczyzna 6.

Na sezon w io sen n y  1925* O d d z ia ł z iem iop łodów .

Sprzedaje i kupuje nasiona: zbóz twardych kwalifikowany i niekwalikowanych, 
buraki Vilmorina półcukrowe pastewne. Eckendorfery, wykę, groch, peluszkę, 
saradelę, koniczynę czerwoną, białą i szwedzką, lucernę, tymotkę, rajgras fran­

cuski angielski, po najlepszych cenach i najwygodniejszych warunkach.

Zamówienia pisemne uskutecznia natychmiast: 1568

POMNIKI, GROBOWCE
tudzież

wszelkie roboty kamieniarskie

i PŁYTY MARMUR.
do wszelk. celów meblarskich, elektotechn., 
budowlanych, galanteryjnych i płyty napisowe 

poleca 1374

L. TYROW ICZ,
LW Ó W , P IE K A R SK A  95.

MŁYftSKIE Maszyny, Kamienie, Turbiny. 
Motory, Tokarnie. Heblarki, Wiertarki, Ga- 
try, Piły, Gazę, Pasy, Gurty, Transmisje, 
Wagi, Pompy, Armaturę, Narzędzia na 
dogodne spłaty poleca „PILOT*1 Lwów, 
uł. Batorego 4. Oddziały: w Tarnopolu

i Podwoi oczy skach 
Techniczna porada bezpłatnie. 34?

i luksusowe, wiedeńskie i krajowe
na dogoiinyeli warunkach

poleca -najtaniej 997

S. B R O C K . u l. '& 3 S *  ™.stylowe

Nowa nlzka opłata celna daja m o­
żność najkorzystniejszego n aby­

wania towaręw austriackich na

■saa

Pracu je na  
g ło ś z i iK !! >

A n ten a  
poKoJowa!!

Chcąc uprzystępnić szerokiemu ogółowi ł*adjo-Rmatorów odbiór koncertów 
ogóino-europejskich... sprzedajemy odbiorniki konstruktorów i fabrykatu polskiego 
po cenach własnej produkcji a to :
ODBIORNiKI umożliwiające odbiór wszystkich stacji europejskich Zł. 90. 
WZMACNIACZE 2 lampkowe. Zł. 75.

Wyrabia rozgałęźniki telefoniczne, transformatory nisk. częst. reostaty 
i inne części skladow.e do radjo-telejonji.

Przyjmuje aparaty radjofoniczne do napraw, buduje anteny i insta­
luje odbiorniki. 1170

T E J  A  A  T \  Z A K ŁA D Y  RADJOTECHNICZNE„ W A K K A U J U  FELIKSA PIETRUSZKI 
Lwów, ul. Janowska Nr. 37. —  Tel. 30— 33. 1563

(Targi wiosenne)

8 .— -14, Marca 1925 r.
Duży wybór wyrobów zagranicznych 

z 16-tu państw.

125.000 nabywców, z których 25.090 
cudzoziemców z 70-ciu państw. Zna 
czne ustępstwa w podróży na austria­

ckich kolejach.

Przekroczenie granicy za uprzedniem 
opłaceniem wizy za 

Kor. austr. 15.000 -- (DoL 0.25) _ 
Informacji udziela: 772 la

Wezwanie do składania ofert. 1022

Departament V. Inż. i Sap. M, S. Wojsk, zwraca uwagę 
pp. Dostawców na ogłoszenie w Nr. 25 „Monitora Polskiego44 
i Nr. 31 „Polski Zbrojnej*4 na dostawę sprzętu przeciwpożaro­
wego. Terminy składania ofert upływają w dniu 24 i 27 lutego r. b.

jak również honorowe przedstawiciel­
stwa i oficjalne urzędy informacyjne 
we Lwowie : Konsulat Austrjacki, 
Brajerowska 14 — Oskar Fabian, 
ul. L egjonów  5. Międzynarodo­
we Transportowe Tow. Akc. Schen- 
ker & Co uł. 3. Maja 5, — Biuro 
Podróży „Orbis**, Jagiellońska 2C/22

f N A K Ł A D Y  S P Ó Ł K I  W Y D A W N I C Z E J
DO NABYCIA W  KANTORZE SŁOWA POLSKIEGO (Zimorowicza 15) I KSIĘGARNIACH.

STANISŁAW GRABSKI : 
Prof. Dr. M. T. HUBER:
J. HABBERTON:
Dr. JAN CZEKANOWSKI: 
SIR SAMUEL M. STUART 
P p ł k .  JuZEF SOPOTNICKI

N aró d  a Państw o
Albert Einstein i lego teorja (wydanie drugie) 
Chłopyszki Heleny Humoreska 
Wschodnie zagadnienia graniczne Polski .
O pogromach w  Polsce ■ .
: Kampan]a polsko-ukraińska z 12 szkicami

cena

a

ł»
r»

Zł. 3'—■ 
„ 0-75 
„ V -  
., 1 —  

0-50 
.. 3—

1>' '! i HI*

Redaktor odpowiedzialny j zarządca drukarni: Wilhelm Antoni SkrzyczynskL Z drukarni „Słowa Polskiego1*, Lwów, Zimorowicza 15.


